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wy«hodri codziennie i wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Bedakoya:
ynj ulicy iw. Marcina nr. 16. 

Administraoya i Eikspe- 
dyoya:

ynj ulicy iw. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera PoKnańakiego.

r PrsedpJata kwartalna 
wynoai w Pojmaniu marek 4, na wizy- 
Btkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Auatryi marek 6 (zoh. Zeitungs Preia- 
liste p. 1889 Seite 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio* 
tamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

.bezpłatnie.

Środa 29 maja 1889
AJBNCYB KURYBRA POZNAŃSKIEGO:

Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zuryoku. - HsaaenstelnfcYogler: 
j, O o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.__________________________________

Rajekmaan i Prend 1 or, w Warszawie ulica Senatorska SS. — R. Hossę w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. - Haras Laffite

Ptownań, 28 maja.

Z bałkańskiego półwyspu.
Ze Serbii odbieramy ważne doniesie­

nia o rozruchach, jakie zaszły na dniu 
26 b. m. w Białogrodzie. W dniu tym 
odbyło serbskie stronnictwo postępowe 
walne zgromadzenie w jednym z wielkich 
ogrodów publicznych. Już w czasie, 
kiedy zgromadzeni w ogrodzie postępo­
wcy obradowali nad żywotnemi intere­
sami stronnictwa swego, a zwłaszcza co 
do dalszego zachowania się w cbec re- 
jencyi i rządu — tłumy skupione w okół 
miejsca zgromadzenia, a zwiększające się 
co chwila przez nadbiegający moi loch 
uliczny, dawały oznaki największego nie- 
zadowolnienii w obec tój manifestacyi 
postępowój, i po kilkakroó usiłowały wtar­
gnąć do wnętrza ogrodu.

Kiedy następnie członkowie zgroma­
dzenia poczęli opuszczać ogród, napad­
nięto na nich — a z tąd wywiązała się 
zaciekła walka uliczna, w którój zabito 
dwie osoby, żandarma i studenta gimna- 
zyum — a pokaleczono większą liczbę 
wmięszanycli do bójki.

Około siódmój z wieczora spokój zo­
stał wprawdzie z grubszego przywrócony 
za pomocą policyi — ale rząd w celu 
zapobieżenia powtórzeniu się krwawych 
ekscesów zarządził obszerne środki ostro­
żności.

Wiedeńska „Polit. Oorresp.“ odebrała 
telegraficzne doniesienia o przebiegu sa­
mego owego zgromadzenia, które dało 
powód do ulicznych zaburzeń. Zgroma­
dzenie to było niezwykle liczne — bo 
wzięło w nitrn udział około 1500 człon­
ków postępowego stronnictwa — będą­
cych we wielkiój części państwowymi 
urzędnikami, którzy dawniój łub świeżo 
co dopiero zostali wydaleni ze służby lub 
pensyonowani.

Główną mowę programową wygłosił 
naczelnik postępowego stronnictwa, da­
wniejszy prezydent ministrów p. Gara- 
szanin; tłomaczył on polityczną postawę 
stronnictwa, broniąc je jako i dawniejsze 
jego rządy przeciw oskarżeniom miota­
nym przez przeciwników — głównie co 
do budowy linii kolei wschodniej, po­
większenia się ciężaru państwowych dłu­
gów, wojny serbsko-bulgarskićj, a wre­
szcie i co do palącej kwestyi dni obe­
cnych t. j. co do złożenia z urzędu i 
wychodźtwa metropolity Michała — o 
którym poniżój.

W końcu zagrzewał p. Garaszanin 
współwyznawco v politycznych swych 
przekonań do jaknajlegałniejszego zacho­
wania się w obec rejencyi i rządów — 
do szanowania stosunków wytworzonych 
przez abdykacj ą króla Milana, zgodną 
ze zasadami konstytucyi. Odczytauy 
następnie program stronnictwa w ogóle 
nie różni się od dotychczasowego jego 
) rogramu; co do polityki zagranicznej, 
to godłem pozostało i nadal: „Bałkan 
dla ludów bałkańskich.“

Dodać tu wypada, że dawniejsi główni 
popieracze serbskiego stronnictwa postę­
powego, pp. Mijatowic, Piroczanak, No­
wakowie i Horwatowic, nie wzięli udziału 
w owóm tak fatalnie zakończonćm nie- 
dzieluóm walnóm zgromadzeniu.

Co do skutków wykroczeń popełnio­
nych na dniu 26 b. m. to rząd, obawia­
jąc się dalszych objawów nienawiści pa­
nującej przeciw postępowcom — zwłasz­
cza w dniu pogrzebu gimnazyasty zabi­
tego w czasie walki — wydał bardzo 
ostre rozporządzenia ; żandarmerya strzeże 
wejść do głównych ulic a wojsko skonsy- 
gnowano do koszar.

Między motłochem rozszerzono gadkę, 
że sam p. Garaszanin jest zabójcą owego 
studenta — i dla tego to głównie właśnie 
obawiać się należy ponowienia się za­
burzeń.

W Białogrodzie lada dzień już spo­
dziewają się powrotu metropolity Mi­
chała , o którym powyżój już wspomnieli­
śmy — a którego powrót do Serbii naj- 
prawdopodobniój jest zwiastunem rychłego 
powrotu królowćj Natalii i ostatecznego 
rozwielmożnienia się rosyjskiego wpływu.

Nie od rzeczy będzie podać tu kilka 
dat ze życia tyle głośnego ostatniemi 
czasy metropolity.

Metropolita Michał żegna się w tój 
chwili z Kijowem, z którym łączą go ści­
słe stósunki i wspomnienia.

Jako młodzieniec jeszcze, dostojnik 
ten serbskiego kościoła w kijowskióm se- 
minaryum, a następnie w akademii du­
chownej kijowskiej kształcił się i zyskał 
stopień magistra teologii; następnie w 
murach kijowsko-peczerskiój ławry przy­

wdział szaty zakonnika, gdzie też jako 
dobrowolny emigrant przemieszkał osta­
tniemi czasy z nieznacznemi przerwami 
całych sześć lat prawie. Obecnie, jak 
wiadomo czytelnikom naszym, z Kijowa 
powraca on do Serbii. Powrót jego bez­
warunkowo musi pociągnąć za sobą po­
ważne następstwa, stawiając go obok 
królowój Natalii na szerszej widowni po­
litycznej.

Urodzony dnia 19 sierpnia 1826 roku 
w Banii, okręgu aleksinackim, Miłosz Jo- 
wanowicz, kształcił się najprzód w semi- 
naryum w Niegocinie, następnie, za me-* 
tropolity Piotra, od 1842 roku w takimż 
zakładzie w samym Białogrodzie. Po 
ukończeniu tego zakładu znalazł się me­
tropolita Michał w roku 1846 w liczbie 
sześciu młodych Serbów, którzy na roz­
kaz cara Mikołaja zostali przyjęci do ro­
syjskich duchownych zakładów nauko­
wych. W lecie tegoż roku przybył on 
do Kijowa, a po rocznej nauce w semi- 
naryum wszedł do akademii duchownej, 
którą w roku 1853 ukończył, jakeśmy to 
już nadmienili wyżój, że stopniem magi­
stra. Wyświęciwszy się tegoż roku na 
zakonnika, otrzymał stopień „jerodiako- 
na,“ a tuż za tóm w cztery dni później 
„jeromonacha.“ Odtąd, jako zakonnik, 
znany był pod imieniem Michała.

„Jeromonach“ Michał, powróciwszy 
do Serbii, został najprzód profesorem w 
białogrodzkiem seminaryum, a wkrótce, 
bo w roku 1854, biskupem szabackim. 
W dniu 25 czerwca 1859 roku w Kra- 
gujewaezu Michał został na zjeździe bi­
skupów serbskich wybranym na arcybi­
skupa białogrodzkiego i metropolitę serb­
skiego, który to wybór wszystkie saukeye 
otrzymał.

W roku 1879 metropolita Michał ob­
chodził 25 letni jubileusz, z powodu któ­
rego od rządu rosyjskiego otrzymał order 
Aleksandra Newskiego.

Dalsze losy metropolity są znane czy­
telnikom „Kuryera.“ Polityka głowy ko­
ścioła serbskiego na odmienne skierowała 
się drogi, niż tego sobie życzyli serbski 
król i serbscy ministrowie, a skutkiem 
tego Michał w dniu 1-go kwietnia 1883 
roku przestał być serbskim metropolitą 
i dobrowolnie emigrował do Palestyny; 
w następnym zaś roku przybył do Ki­
jowa, gdzie stale zamieszkiwał, pobiera­
jąc od rządu rosyjskiego 3,000 rs. pensyi 
i jeżdżąc od czasu do czasu do Moskwy 
i Petersburga.

Fteym, 28 maja. Na wczorajszym 
przedpołudniowym publicznym Konsystorzu 
podjęto zapowiedziane prekonizacye.

Urzędnicy t. z. stowarzyszenia tram­
wajowego włoskiego na nowo podjęli ro­
botę; rzymskie zaś stowarzyszenie roz­
puściło cały swój personał, a werbuje 
nowych woźniców i konduktorów,

Kładno, 27 maja. Huty żelazne 
pragskiego stowarzyszenia przemysłowe­
go są znów w pełnym ruchu — od chwil, 
kiedy z państwowych szyb kolejowych 
zaopatrzono je dostatecznie we węgiel.

Madryt, 27 maja. Na wczorajszej 
aranjuezkiój naradzie ministrów miał się 
p. Sagasta stanowczo oświadczyć za za­
prowadzeniem prawa ogólnego głosowania.

Petersburg, 27 maja. Szach perski 
ruszył dziś z Petersburga w dalszą drogę. 
Na dworzec towarzyszył mu car wraz 
z następcą tronu i w. książętami.

Bern, 27 maja. Tutejsze konserwa­
tywne ludowe stronnictwo na wczoraj- 
szóm walnóm zgromadzeniu jednogłośnie 
uchwaliło zaapelować do ogólnego głoso­
wania ludu w sprawie ustawy związkowój 
o postępowaniu egzekucyjnóm i konkur- 
sowóm.

Potrzeba do tego 30,000 podpisów 
lub zgody rządów ośmiu kantonów.

Aukland, 26 maja. Według donie­
sień ze Samoy miało się udać admira­
łowi Kimberley doprowadzić do zawie­
szenia broni między Tamasese a Mataafą 
aż do ogłoszenia rezultatów konferencyi 
berlińskiój.

Krajowcy powrócili do swych siedzib.

Telegra m 37-.
Paryż, 27 maja. W departamentach 

Aisne i Doubs wybrano na senatorów re­
publikanów pp. Leroux i Bernard.

Paryż, 21 maja. Izba w ciągu obrad 
nad etatem ministerstwa wyznań 337 
głosami przeciw 198 oddaliła wniosek 
nieprzejednanych o skreślenie budżetu te­
go, a następnie niezmiennie zatwierdziła 
go według rządowego projektu.

Londyn, 27 maja. „Times“ donosi 
z Oarjgrodu, że według wieści obiegają­
cej w urzędowych sferach Turcyi, zgro­
madzenie narodowe na wyspie Krecie u- 
chwaliło przyłączenie się wyspy do Gre- 
cyi. Wieść tę stwierdza podobno de­
pesza komendanta wojskowego wyspy 
Krety.

Londyn, 27 maja. W Izbie oświad­
czył p. Fergusson, że rząd angielski 
przyj mie zaproszenie Szwajcaryi na kon- 
ferencyą w sprawie ochrony robotników. 
Reprezentant Anglii nie ma jednak dy­
skutować co do punktu ograniczenia ro­
boty dojrzałych mężczyzn, lub ogranicze­
nia produkcyi.

Londyn, 28 maja. Podczas obrad 
Izby lordów nad wzmocnieniem floty, 
oświadczył lord Salisbury — że w roku 
1894 flota angielska silniejszą będzie od 
floty jakichbądź dwóch państw — z wy­
jątkiem złączonych flot Francyi i Nie­
miec, które stawią 88 pancerników na­
przeciw 77 angielskim. Mówca nie wątpi 
o pokojowych intencyach władzców Euro­
py, ale nigdy mniéj nie można się było 
na to spuścić, że w przeciągu lat pięciu 
nie zajdą ważne zmiany. W obec ogól­
nych zbrojeń i Anglia nie może ich za­
niedbać. Ciężary i koszta zbrojeń tych 
są już same przez się niebezpieczeństwem 
dla pokoju, mogąc popchnąć niejeden na­
ród do wojny. Wszystkie narody gotowe 
są też i do zaczepki i do obrony — tylko 
jedna Anglia czekała może i po za osta­
teczną chwilę. Lubo obecnie , nie ma 
jeszcze grożącego niebezpieczeństwa, to 
jednak istnieje niebezpieczeństwo, w obec 
którego chronić wypada angielskie państwo.

już przed dawnym czasem z kompeten­
tnego miejsca kazał oświadczyć zupełnie 
niedwuznacznie, że instytut „proboszczów 
państwowych“ wcale mu się nie podoba; 
chwilowo atoli jest ich tóż tylko bardzo 
nie wielu. Ale dla czegóż nie usunie 
rząd istniejących jeszeze księży państwo­
wych w „interesie służby ?“ Przy jakiój 
takiój dobrój woli znalazłby się z pewno­
ścią łatwy sposób, uwzględniwszy wspo­
mnianą „zasadę“ tych ludzi. Toć w in­
nych razach rząd nie jest w wątpliwości, 
gdy chodzi o to, aby nielubionego lub na 
,’akieś stanowisko nie odpowiedniego już 
urzędnika gdzieindziój pomieścić.

Czyż w obec tego nie musi samo 
z siebie powstać podejrzenie, że rząd 
stara się z pewną pieczołowitością o za­
chowanie wrogich Kościołowi żywiołów, 
aby ich, chociaż się chwilowo okazały 
niezdatnemi do osiągnięcia celu, jednak 
może późniój kiedyś w tym samym kie­
runku użyć z lepszym skutkiem.

Że potrzeba do tego po prostu heroi­
cznego stopnia panowania nad sobą, aby 
znieść tego rodzaju stałe traktowanie pod 
względem religijnym i kościelnym, choćby 
nawet z największóm oburzeniem we- 
wnętrznóm — to przecież pojąć łatwo. 
Należałoby przecież raz spróbować, czyby 
gdziekolwiek indziej — po za katolicyz­
mem — przy podobnem traktowaniu na­
potkano podobnie lojalne zachowanie się. — 
Sądzę, że nie! Atoli zdaje się, jakoby 
po wypróbowaniu lojalności katolików, 
rząd cheiał się przez to jeszcze bardziśj 
utwierdzić w dotychczasowóm traktowaniu 
tychże.“

Ua pomift tapitalistan a roPotaiH.
I.
Z prowincyi, 25 maja.

Kapitalistą, w rozmowie potocznej, zo- 
wiemy człowieka posiadającego jakibądź 
majątek, przynoszący dochód niezależnie 
od pracy. Kapitał, w naukowem znacze­
niu, — to narzędzia, materyały, pieniądze, 
— przeznaczone do wytwarzania szcze­
gółów wymiennych czyli do reprodukcyi. 
Ponieważ większa, produkeya nie może się 
ustać bez przybranej, najętej pracy, przeto 
kapitalistą jest mniej więcej każdy produ­
cent najmujący robotnika.

Jak kapitalista najmuje robotnika, tak 
robotnik wynajmuje swą pracę kapitaliście. 
Zaczem robotnikiem jest każden, ktokolwiek 
za wynagrodzeniem podejmuje pracę fizyczną 
dla kapitalisty, ażeby posługiwał się sam 
sługami, jak to czyni lud dominialny, trzy­
mający dziewkę lub parobka. Człowiek 
dominialny — to niezależny, zaś sługa — 
to więcej zależny robotnik. Różnica ta 
w obec projektu rządowego, żądającego 
zabezpieczenia robotników, jest nader wa­
żna, gdyż możliwa ustawa bez uwzglę­
dnienia tych kategoryi wyszłaby ua ucisk 
robotników niezależnych.

Z pośród kapitalistów — rolników i 
przemysłowców, rozpadających ,się na rze­
mieślników i fabrykantów, — powszechną 
uwagę zwracają na siebie 1, kapitaliści 
fabrykanci, wyzyskujący i duszący rzemie­
ślnika 2, kapitaliści przedsiębiorcy przy 
budowie kolei, przy kopalniach węgla, 
kruszców, przy hutach itp., wyzyskujący 
znowu i gniotący robotnika. Tak z fabry­
kantów jak z przedsiębiorców 1, jedni 
pracują o własnym kapitale 2, drudzy 
pracują na spółkę, akcye 3, inni zadzie- 
rzawiają interes, pracując kredytem.

Wszyscy fabrykanci i przedsiębiorcy, 
produkując szczegóły dla zysku, pragną 
wybić nie tylko przeciętny,,ustalony 5 pro­
cent od włożonego w interes kapitału, ale 
jeszcze nadwyżkę. Nadwyżka stanowi 1, 
zysk czysty 2, płacę dla trzymanych dy­
rektorów i urzędników 3, wydatki na 
oświetlenia, reparacye machin, bndynków 
itp. 4, honorarium dla lekarza, zapłatę dla 
aptekarza i t. d. — Zwykle dyrektor, 
krom pensyi bierze jeszcze tantyemę od 
czystego dochodu. Ta tantyema pcha go 
do wybicia najwyższych zysków, oczy­
wiście z szkodą materyalną robotników.

Szkody robotników polegają na tern, 
że producent 1, zniża im cenę zarobku 
dziennego albo powiększa za tę samą płacę 
godziny pracy, mniej dbając o zwiększa­
jące się ceny żywności 2, wytrąca jedno­
stkom za wrzekome przekroczenia w in­
teresie pewne kwoty, które obraca do wła­
snej kieszeni. Jasna, że kapitalista pra­
cujący kredytem, po opłaceniu procentów 
w mniej szczęśliwem znajduje się położeniu 
od kapitalisty pracującego własnym kapi­
tałem. Z tego powodu robotnicy na wię­
ksze szkody wystawieni bywają u pier­
wszego aniżeli u drugiego.

Parcelacya, Zamarłego.

W tych dniach — jak pisze „Piel­
grzym“ — rozparcelowaną została na 
podstawie Spółek przez p. dr Kalksteina 
dyrektora Banku Ziemskiego w Poznaniu 
wieś Zamarte i to mórg 1400. Mimo 
stawianych z różnych stron trudności, 
odradzać, strachów i gróźb, zjazd aż z 
dalszych okolic jak n. p. z malborskiego 
i popyt za parcelami był bardzo znaczny. 
Parcel po 10—200 mórg rozdzielono 31 
a następnym żądaniom zadosyćuczynić 
nie było można i kilku reflektantów zmu­
szonych było dla braku parcel z zawo­
dem odjechać. Tym ostatnim radzimy 
aby się zgłosili do Spółki Pinczyńskiój 
a sądzimy, iż tamże zakupić się będą 
mogli. ____________________

Katolił Niemiec
o Polakach pod rządem pruskim.

Czytamy w „Germanii“:
Niemiecko-katolickie pióro pisze nam 

pod dniem 25 maja o traktowaniu Pola­
ków pod rządem pruskim (preussi- 
sche Polen):

„Jako powód usprawiedliwiający wi­
doczne wyjątkowe położenie, w jakie 
rząd pruski, jak się zdaje, na zawsze 
pragnąłby zakląć katolickich Polaków, 
wysunięto następujące do godności pewne­
go rodzaju aksyomatu wyniesione twier­
dzenie: Polacy żywią „rewolucyjne aspi- 
raeye“ i dla tego rząd zmuszony jest 
trzymać ich na wodzy. Gdyby wspomnia­
ne usiłowania przewrotu istniały w rze­
czywistości, toć musiałyby przecież już 
dawno uwydatnić się gdziekolwiek w po- 
chwytnój postaci. Powodów wysokiego 
rozdrażnienia od samego początku „walki 
kulturnój“ doprawdy nie brakło, a i dzi­
siaj jeszcze nie brak ich wcale.

Nie poruszamy tutaj tylokrotnie oma- 
wianój kwestyi szkólnój i językowój — 
przypatrzmy się tylko raczej tolerowa­
nym zawsze jeszcze w polskich okolicach 
przez rząd księżom rządowym : „probo­
szczom państwowym“ i kapelanowi za­
kładu karnego w Fordonie, który w obec 
korrygendów wykonuje w najważniejszym 
punkcie odpuszczenia grzechów nieważne 
duszpasterstwo. Jakkolwiek „proboszcze 
państwowi“ nie mogą przynajmniój niko­
mu narzucić swego pasterzowania, to 
jednak jest to po prostu barbarzyńskiem 
obrażaniem najwyższych i najdelikatniej­
szych interesów ludzkich, gdy katolickiój 
parafii jako pasterza dusz narzucają czło­
wieka, który znajduje się w najjaśniej­
szej opozycyi w obec władzy kościelnój, 
parafian pozbawia kościoła — i który 
swego zachowania się nie umie usprawie­
dliwić żadną inną zasadą, jak tylko swoją 
pensyą.

I rząd toleruje takich ludzi wbrew 
najelementarniejszemu poczuciu sprawie­
dliwości i trzyma ich, chociaż on sam

Prócz szkód materyalnych ponoszą je­
szcze robotnicy szkody moralne 1, przez 
¡muszanie ich do pracy w niedzielę i święta 
i, przez dobrowolne podjęcie pracy w dni 
¡akazane celem pomnożenia nie wystar- 
szającego na utrzymanie familii zarobku 3, 
jrzez pracę kobiet i dzieci. Z kobiet 
natki nie mogą się zająć należytem wycho­
waniem dzieci, a dziewice padają ofiarą 
sepsucia, dzieci zaś obciążone nad wiek i 
¡iły pracą, dotąd nieuregulowaną, karlają 
i niszczeją. — Pominiemy mrzonki, 
¡akich nabywają robotnicy w wielkich in­
teresach kapitalistycznych, będących gnia­
zdami socyalizmu.

n.
Kapitalistę — fabrykanta, przedsię­

biorcę — prze do produkcyi z uszczerb­
kiem dla robotnika 1, nadzwyczajna żądza 
sysku i prędkiego zbogacenia się 2, kon- 
kureneya krajowa i międzynarodowa. Ka­
pitalista w ogóle może produkować w 
szworaki sposób 1, drogo lecz dobrze 2, 
;anio i dobrze 3, drogo i źle 4, tanio a 
źle. Wobec żądzy zysku i upadłego su- 
nienia istnieć tylko może droga a zła pro- 
lukcya szczegółów, w obec zaś konsumen­
tów stosujących do kieszeni nabycie szcze­
gółów musi być produkeya tanią, bo tanie 
towary choć złe więcej znajdują odbiorców 
miżeli droższe i lepsze.

Do taniej a złej produkcyi zmusza po- 
liekąd kapitalistę konkurencyą krajowa.
Jd czasów grynd ki, raczej wolnego pro- 
jederu, namnożyło się wiele fabrykantów 
i przedsiębiorców r iefachowych, z których 
¡eden drugiemu wydziera pracę, konsu­
mentów i robotników. Każden z nich, 
ehcąc przy taniej a złej produkcyi zdobyć 
znaczne zyski, produkuje, ile możności, 
masę szczegółów, aby na mnogości wyna­
grodzić sobie zwykłą cenę, traconą na 
epszej lecz mniej obfitej produkcyi.

Konkurencyą krajową potęguje kon- 
kureneya międzynarodowa. Przy niój od 
16 wieku chodzi narodom, państwom, o 
wyparcie przeciwnika z targowiska świata, 
a przez targowisko o wyzyskanie dalekich 
krain, o ich podbicie, aneksyą lub w naj­
gorszym razia o faktoryą, kolonizacyą. 
Otóż państwo, rząd, odgrywa tu już rolę 
wespół z kapitalistami, wytwarzającymi 
nadmierną masę towarów, szukających kon­
sumenta. Skoro producenci towarów po­
zbyć nie mogą albo wypartymi zostają 
z targowiska powstaje tak zwana nadpro- 
dukeya.

Na szczegółach zbytkowych odnoszą 
kapitaliści największe zyski. Ponieważ 
zaś nie znają potrzeb międzynarodowych 
i rachują mylnie na odbiorców, przeto w 
szczegółach zbytkowych nastaje najczęściej 
przepełnienie, nadprodukeya, a następnie 
krach, bankructwo i wyrzucanie tysiącami 
robotników na bruk. W tych bankru­
ctwach przeważną liczbę stanowią kapita­
liści pracujący kredytem. Pracujący wła­
snym kapitałem, strzegąc się ryzyka, mniej 
przedstawiają bankructw. I otóż wska­
zówka, że grynderce należy najpierw za­
grodzić drogę.

Jak w szczegółach zbytkowych — kra­
jowych i międzynarodowych — tak też w 
ludowych utyskują kapitaliści producenci 
na przepełnienie, nadprodukcją. Czy to 
o nadprodukcyi mówić wolno? Jako żywo! 
Mamy za wiele sukna, płótna, skór, a lud 
bez odzieży i obuwia; mamy za wiele do­
mów, a lud mieszka w cuchnących norach; 
mamy za wiele machin, a Ind stęka od 
rana do północy obciążony ciężką, pracą 
bez wypoczynku nawet w niedzielę i święta. 
— Tworzą się towarzystwa przeciw mę­
czeniu zwierząt, nie masz ich — o. hańbo, 
przeciw dręczeniu robotnika!

Uczą błędnie ekonomiści, jakoby wię­
kszy dochód kapitalisty rosi w miarę zmniej­
szających się kosztów na robotnika, zaś 
zarobek malał w miarę większego stosunku 
robotników do kapitału przeznaczonego 
na pracę. Pierwsze twierdzenie jest fał­
szywe, bo gdy robotnik jak wiadomo, sam 
sobie płaci, biorąc od kapitalisty zaliczkę, 
przeto kapitalista zyskuje nie na mniej­
szych kosztach produkcyi, lecz na mniej­
szej zaliczce wydanej robotnikom. Im 
mniejsza zaliczka, tern zysk kapitalisty 
większy. Drugie twierdzenie jest również 
fałszywe, bo gdy narost robotnika pomnaża 
stosownie produkcyą zatem kapitał, przeto 
kapitalista, przeznaczając jednaki kapitał 
na pracę, a resztę zysków zagarniając dla 
siebie, wyzyskuje konkurencyą wśród robo­
tnika, czyli za tę samą pracę daje robo­
tnikowi niższą zaliczkę. Oczywista, im 
większa liczba rąk dzieli się jednym i 
tym samym kapitałem, tem zarobek na 
rękę przypada niższy.

(Dokończenie nastąpi.)



Allokucya Ojca św.
na Konsystorzu z dnia 24 maja.

Czcigodni Bracia!
Mając dziś zapełnić pustki powstałe 

w prześwietnym Waszóm Kolegium jako 
i w Episkopacie, obcięlibyśmy porozumie­
wać się tu z Wami spokojnie i wesoło — 
a zaznaczyć jedynie fakta, które tylko 
zadowolnienie wzbudzićby mogły.

Trudno to jednak w twardem i przy- 
krem Naszóm położeniu. W okół Nas 
zewsząd sterczy mur tychże samych klęsk 
i niedogodności, których doznawaliśmy w 
ciągu lat dziewiętnastu, odkąd zabrano 
Nam święte miasto ; co gorsza, sam ten 
czas trwania powiększył je jeszcze — a 
trudno przewidzieć, do jakiój one miary 
wzrosną, w obec zamiarów wrogów, ośmie­
lonych długiem powodzeniem, które do­
tkliwie nam się uczuć daje.

Sami jesteście świadkami tego, jaki 
obrot biorą sprawy — jaką jest z jednój 
strony śmiałość, a z drugiój bezkarność 
tych, co gwałcą prawa majestatu Naczel- 
go Kapłana.

Nie można też mieć wątpliwości co do 
zakusów, o jakie tu chodzi — bo zdra­
dzają się one na każdym kroku a stwier­
dza je ciągłe świadectwo faktów. Z duia 
na dzień gwałtowniejszemi stają się za­
czepki przeciw instytucyom chrześciań- 
skim, przy równoczesnóm gnębieniu i pę­
taniu wolności Papieży. Widzimy, jak 
w tym celu podniecaną jest opinia publi­
czna przeciw uświęconój władzy Stolicy 
apostolskiój, jak bezkarnie szerzoną jest 
nienawiść tłumów codziennemi mowami, 
pełnemi bezcześci. Doszło już do tego, 
że w tóm świętóm mieście, pod własnemi 
Naszemi oczami wolno bezbożności lżyć 
religią Chrystusową obelgą trwałą a roz­
głośną — bo oto uchwalono dla odstępcy 
imienia katolickiego zaszczyty, przynale­
żne jedynie cnocie.

Dla tego też to katolicy całej kuli 
ziemskiój niepokojeni są ciągle aż do 
głębi serca. Nie mogą oni znieść bez 
skargi niegodnego traktowania wspólnego 
ich Ojca — sprawa wolności najwyższój 
instancyi, osoby naczelnego Biskupa ich 
dusz nie może im być obojętną. To też 
starają się oni pocieszać Nas zawsze 
podziwienia godną swą pobożnością i po­
święceniem swóm bez granic — a zebra­
wszy się świeżo co dopiero po stolicach 
różnych krajów Europy w celu skupienia 
użytecznych dążeń ku wspólnemu celowi 
— jak wiecie, znaczną część myśli swych 
i zajęć poświęcili niniejszój Stolicy apo­
stolskiój.

Uznali oni, że dla zachowania w »so­
bie naczelnego Kapłana wolności posłan­
nictwa apostolskiego, świecka władza Pa­
pieża jest niezbędną — a tóm samóm, 
jak słuszne, zastósowali oni swe uchwały 
do przykładu i nauki Stolicy apo­
stolskiój.

Co do postanowienia ich, aby wszel- 
kiemi legalnemi środkami starać się o 
przywrócenie Naczelnemu Kapłanowi ko­
niecznego stanu wolności — to użyli oni 
jedynie praw przysługujących im, broniąc 
najsłuszniejszój sprawy, która winna być 
uznaną za wspólną sprawę wszystkich 
katolików.

Z tego powodu i My od dawna za nią 
walczymy ze zapałem i w pierwszym sze­
regu — jak winniśmy — a z pomocą 
Boga ani długość czasu, ani nadmiar tru­
dności nie odwróci nas od tój obrony.

Tymczasem zaś dla wypełnienia celów 
niniejszego zgromadzenia, postanowiliśmy 
przyłączyć do Waszego Kolegium kilku 
Biskupów z Francyi, Belgii i Czech, ce­
nionych dla świątobliwości ich i wiedzy— 
a którzy dali wyborny przykład cnót bi­
skupich w zarządzie swych dyecezyi; 
prócz tego także i dwóch rzymskich Pra­
łatów, którzy we wykonywaniu różnych 
obowiązków, Stolicy apostolskiój służyli 
długo a chwalebnie.

Nowi Kardynałowie
zamianowani na konsystorzu z dnia 24 

marca 1889 roku.

1) Arcybiskup paryzki, Franciszek 
Maiyan Richard, urodził się w Nantes 
dnia 9 marca 1819 roku. Pełnił on naj­
przód urząd jeneralnego wikaryusza swej 
dyecezyi. Dnia 22 grudnia 1871 r. zo­
stał prekonizowany na Biskupa w Belley. 
Kilka lat później zawezwał go Kardynał 
Guibert, Arcybiskup paryzki, jako koad­
iutora i mngr. Richard otrzymał tóż isto­
tnie nominacyą w tym charakterze dnia 
5 lipca 1875 roku z tytułem Arcybiskupa 
Larissy. Od tój chwili ustalił on swym 
duchem poświęcenia i wysoką mądrością 
tradycye znakomitego swego poprzednika. 
Oprócz dzieł pastoralnych mngr. Richard 
napisał także ważne dzieło historyczne 
z hagiografii.

2) Arcybiskup z Bordeaux, Amatus, 
Wiktor, Franciszek Ouilbert, urodził się 
w Córsiy-la-Foret w dyecezyi Coutances 
dnia 15 listopada 1812 r. Został preko­
nizowany Biskupem w Grap 20 września 
1867 r., następnie przeniesiony do Amiens 
22 września 1879. Po śmierci Kardynała 
Donneta został mianowany Arcybiskupem 
w Bordeaux na konsystorzu z dnia 9 sier­
pnia 1883 roku. W swych Listach pa­
sterskich poruszał on najważniejsze kwe- 
stye, dotyczące interesów polityczno-reli- 
gijnych. Wydał ważne dzieło p. t. „Boska 
synteza.“

3) Arcybiskup lyoński, Józef Alfred 
Foulon, urodził się w Paryżu 29 kwie­
tnia 1823 r. W Paryżu samym pełnił on 
najprzód kilka urzędów zaufania, miano­
wicie w dyrekcyi małego seminaryum, 
gdzie objawiły się świetne jego zdolności 
do kierowania duszami. Dnia 27 marca 
1867 wstąpił po Kardynale Laviegeri na 
stolicę w Toul i Nancy. W piętnaście 
lat później dnia 30 marca 1882 przenie­
siono go na arcybiskupstwo w Besançon 
a ztamtąd 26 maja 1887, na stolicę pry­
masowską w Lyonie. Jego wytrawna 
przezorność łączy się z najczynniejszą i 
najinteligentniejszą gorliwością. Jego pię­
kne „Zycie mngr. Darboy“ odkrywa 
w nim zalety znakomitego pisarza i jego 
doskonałe pojęcie cnót, jakich wymagają 
czynności pasterza dusz.

4) Arcybiskup z Mecłilina, Piotr 
Lambert Goosens, urodził się w Park 
w archidyecezyi mechlińskiój 18 lipca 
1827. Świetne pizymioty, które okazał 
w ciągu swych studyów w seminaryum 
mechlińskióm i na uniwersytecie w Lowa- 
nium, ściągnęły na niego uwagę Kardy­
nała Sterksa. Pełnił on także funkcye 
jeneralnego wikaryusza Kardynała Des- 
champs, po którym wstąpił na stolicę 
mechlińską dnia 16 lipca 1883 r. bywszy 
poprzednio Biskupem koadjutorem mngr. 
Teodora Gravez, Biskupa z Namur, któ­
rego stolicę zajmował także przez czas 
pewien po śmierci tego prałata.

5) Arcybiskup pragski, Franciszek Ka­
rol hr. Schbriborn, którego dewizą jest : 
pro fide et patria, urodził się w Pradze 
24 stycznia 1844 r. Po złożeniu świe- 
tuego egzaminu na doktora teologii, zo­
stał mianowauy kanonikiem kościoła me­
tropolitalnego, rektorem ^seminaryum i do­
mowym prałatem Jego Świątobliwości. Na 
konsystorzu z dnia 28 września 1883 r. 
został prekonizowany Biskupem w Budje- 
jowicach a 27 lipca wstąpił po Kardy­
nale Schwarzenbergu na stolicę arcybi­
skupią w Pradze. Skoro tylko rozeszła 
się pierwsza wiadomość o jego wyniesie­
niu do purpury, dyecezanie jego okazy­
wali mu radość swoją w objawach peł­
nych zapału, godnych przywiązania, jakie 
w nich budzą szlachetne jego cnoty.

6) Mousignor Achilles Apolloni uro­
dził się w Auagni z starożytnój rodziny 
patrycyuszowskiój w dniu 13 maja 1823 
roku. Po ukończeniu pierwszych nauk 
w Kolegium szlachty w Rzymie, spędził 
kilka lat w akademii duchownój i został 
mianowany domowym prałatem Jego Świą­
tobliwości. Przyjęty do Kongregacyi pa­
piezkiój, zwanéj buon governo, został na­
stępnie posłany jako delegat apostolski 
do Maceraty, gdzie znajdował się jeszcze 
w chwili zajęcia tój prowincyi przez woj­
ska piemonckie w roku 1860. Powróci­
wszy do Rzymu, został mianowany kauo- 
nikiem św. Piotra. W roku 1867, kiedy 
wybuchnęła cholera w Albano, pospieszył 
chętnie ująć ster rządów i poświęcał się 
w czasie tej straszliwój zarazy z odwagą 
i gorliwością, którój wspomnienie zacho­
wano w pamięci. Następnego roku został 
mianowany audytorem Roty a w 1884 
Leon XIII powierzył mu wysoki urząd 
wice-podkomorzego Kościoła św.

7) Mngr. Kajetan JDe Ruggiero, 
urodzony w Neapolu dnia 12 stycznia 1816, 
należał najprzód do Kongregacyi pobo­
żnych robotników i odbył próby w dzien­
nikarstwie jako redaktor „Liberta Catto- 
lica“. Jako prałat pełnił funkcye proto- 
notaryusza apostolskiego, radzcy św. Kon­
gregacyi Biskupów, Zakonów i Concilium 
referendaryusza papiezkiój Sygnatury spra­
wiedliwości i wreszcie ekonoma fabryki 
św. Piotra i rejenta kancelaryi apostol­
skiój, urzędy — w których rozwinął czyu- 
ność pełną taktu i poświęcenia.

Bezrobocie górników.
W obec wczoraj jeszcze pod ostatnie- 

mi telegramami podanój wiadomości o 
aresztowaniu całego komitetu strejkują- 
cych górników a braku bliższych w tój 
sprawie szczegółów zdaje się pe- 
wnóm, że pomiędzy górnikami nastąpiło 
rozdwojenie; spokojniejsi cofają się, nato­
miast występują na pierwszy plan żywioły 
radykalne i socyalni demokraci, roznieca­
jąc niezadowolnienie i usiłując wyzyskać 
ruch na swoje cele. Jest to obraz smu­
tny, napełniający obawą nawet przyjaciół 
górników. Gdyby górnicy byli szli zgo­
dnie i harmonijnie, jak dotychczas, gdy­
by nawet byli zajechali do roboty i przez 
kilka miesięcy oczekiwali jak sobie za­
rządy z ich prawnemi żądaniami postą­
pią, — a następnie w danym razie pracy 
zaprzestali resp. godząc się dalój praco­
wali — toby było można wiele złego 
uniknąć. Ale nie, — walka zaostrzała 
się, pierwotne dalój sięgające żądania 
(między innemi 8 godzinną szychtę wraz 
z wjazdem i wyjazdem) postawiono znowu 
na miejsce protokółu berlińskiego. To 
nie mogło do niczego dobrego doprowa­
dzić, — policya zakazała tóż wszelkich 
zebrań. Rozporządzenie to zapewne ugo­
dy nie przyspieszy.

Deputowanego Webera nie wypusz­
czono jeszcze z aresztu; mówią, że po­
zwolił sobie wypowiedzieć w kole znajo­
mych i po zebraniu kilka beztaktownych 
słów. Zdaje się, że aresztowano go na 
denuncyacyą tajnych ajentów policyjnych.

„Germania“ otrzymała prywatną de- 
deszę z Bochum, że u redaktorów „Westf. 
Ztg.“ — tak w redakcji jak i w pomie- 
szkaniach — zarządziła policya rewizyą;

obłożono aresztem zebrane dla górników 
składki.

się wszczął za natchnieniem pewnego 
grona niezadowolonego z iustrukcyi Koła 
sejmowego, żądało dwóch reprezentantów 
miast, ażeby zamiast pięciu członków, 
wybrali delegaci dziesięciu a natomiast aby 
nie uzupełniał się już Komitet przez 
kooptacyą, co jednak odrzuciła reszta 
zgromadzonych, których mówcy dowodzili, 
że nie ma przedewszystkiem najmniejszój 
potrzeby odstępowania od iustrukcyi Koła 
sejmowego i wprowadzania przez to nie­
ładu w czynności wyborcze a następnie, 
że kooptaeyi nie dokonywa komitet do­
wolnie, ale wskazuje ją sam stan rzeczy 
i wybór właściwych ciał, albowiem za­
prasza komitet centralny do swego grona : 
reprezentanta duchowieństwa, jakiego 
wskaże Biskup, Prezydenta miasta, na­
czelnika zboru izraelickiego i reprezen­
tantów dwóch dzienników miejscowych, 
wskazanych przez redakcye tych pism. 
Przedstawienia te przemogły, i przystą­
piono do wyboru pięciu członków. Wy­
brani zostali : dr. Józef Trybulec, bur­
mistrz miasta Bochni, ks. Walczyński, 
kanonik kapituły tarnowskiój, dr. Jan 
Iwański, wiceprezes Rady powiatowój 
wadowickiój, dr. F. Weigel, poseł na 
sejm, radzca miasta Krakowa i ks. Zie­
miański, kanonik kapituły przemyskiój.

Zebrali się następnie dawni i świeżo 
wybrani członkowie komitetu w celu 
ukonstytuowania się. Komitet zatwier­
dził jednomyślnie dotychczasowe swe pre- 
zydyum : Leona Chrzanowskiego, przewo­
dniczącym, p. Henryka Kieszkowskiego, 
dyrektora wzajemnych ubezpieczeń, za­
stępcą przewodniczącego i p. Fryderyka 
Zolla, prof. i niedawnego rektora Uni w. 
Jagieł., referentem komitetu. Komitet 
upoważnił następnie prezydyum swe do 
ogłoszenia zwykłych odezw i wezwania 
komitetów powiatowych do zaproponowa­
nia po dwóch kandydatów z każdego 
okręgu wyborczego.

Wybory odbędą się więc w naszój 
części kraju zwyczajnym trybem.

Publiczne posiedzenie Akademii Umie­
jętności odbędzie się dnia 28 bm. W za­
stępstwie protektora Akademii Arcyksię- 
cia Karola Ludwika, przewodniczyć bę­
dzie posiedzeniu namiestnik Kazimierz hr. 
Badeni. Sprawę z ruchu naukowego i 
administracyjnego zda sekretarz jeneralny 
prof. Stanisław hr. Tarnowski; nastąpi 
potem odczyt ks. prof. dr. Stefana 
Pawlickiego „Filozofia na dworze Medy- 
ceuszów“ a w końcu ogłoszenie nazwisk 
kandydatów przedstawionych przez Wy­
działy na członków Akademii i ogłoszenie 
przyznanych nagród i nowych konkursów.

Namiestnik zjedzie na dzień oznaczony 
do Krakowa w końcu podróży, jaką odby­
wa obecnie po Zachodniej Galicyi w celu 
zwiedzania różnych zakładów naukowych 
i innych, między któremi zwiedził też za­
kład naukowy 00. Jezuitów w Chyrowie, 
gdzie się w jego obecności odbyły różne 
popisy uczniów, z których wyraził swe 
zadowolenie.

Zwłoki ś. p. hr. Alfreda Potockiego, 
przeniesiono dnia 21 b. m. w Paryżu z 
pałacu Branickich do kościoła św. Augu­
styna, gdzie się odbyło nabożeństwo żało­
bne. W téj saméj chwili odbyło się też 
uabożeństwo żałobne w Krakowie w ka­
plicy Potockich w katedrze na Wawelu. 
Zwłoki spoczywać będą, aż do chwili za­
łatwienia formalności potrzebnych do prze­
wiezienia ciała w podziemiach kościoła 
św. Augustyna, poczem przewiezione zo­
staną do Łańcuta. Uroczystość obchodu 
żałobnego w Łańcucie, na które się ztąd 
dużo wybiera osób, zapowiedziane na dzień 
5 czerwca. Cesarza reprezentować będzie 
na pogrzebie ochmistrz dworu bar. Hu- 
nyady.

Towarzystwo tatrzańskie postanowiło 
zbierać fundusz w celu wybudowania ka­
plicy przy Morskiem Oku na pamiątkę 
wyswobodzenia Zakopanego z rąk obcych. 
Z zamiarem tym i w celu uzyskania na to 
zezwolenie udała się delegacya Towarzy­
stwa tego do obecnego dziedzica Zakopa­
nego, który nietylko na wykonanie zamiaru 
tego chętnie zezwolił, ale zapisał się w 
poczet członków Towarzystwa, aby jak 
mówił, mógł w porozumieniu z uiem około 
podniesienia Zakopanego pracować.

Arcyksiążę Albrecht, odbywający w 
téj chwili coroczne inspekcye wojsk w Ga­
licyi, bawi obecnie w Rymanowie, dokąd 
się na powitanie go zjechali okoliczni o- 
bywatele. Do Rymanowa przybył także 
areyks. Fryderyk, komenderujący ks. Wur­
temberg i ks. Windischgraetz, szef sztabu 
jeneralnego Beck i wielu innych jenerałów.

Słowa upomnienia wystosował ksiądz 
Biskup Kopp przy odjeździe z Górnego 
Slązka do ludu górnoślązkiego, które w 
niedzielę w kościołach dekanatu bytom­
skiego i mysłowickiego odczytano. Brzmią 
one, jak następuje:

Drogi ludu katolicki Górnego Slązka!
Z dniem dzisiejszym kończę rozpoczęte w 

roku przeszłym bierzmowanie w górnoślązkim 
obwodzie przemysłowym. Zanim rozstanę się 
z wami, czuję potrzebę wypowiedzenia do was 
jeszcze słów kilku.

Słowa to szczerej podzięki! Przyjęliście 
mnie jako anioła, mogę powiedzieć z Aposto­
łem. Na co się wierna miłość i prawdziwie 
wierzący umysł zdobyć mogły, to wszystko 
uczyniliście, aby mi swoję radość i uniesienie 
okazać. I najbiedniejsza chata świąteczną 
przybrała szatę i błyszczała w promiennem 
świetle. Nie mnie było to wszystko, ale ra­
czej, jak to sami na bramie tryumfalnój przy 
cmentarzu w Biskupicach napisaliście, zna­
czyły wspaniałe te uroczystości w głębszem 
rozumieniu : „Nie nam, lecz Twemu Imieniu, 
o Panie! niech będzie cześć.“

Jesteście ludem wiernym a głęboka wiara 
wasza wywołała to radosne uniesienie, z ja­
kiem spieszyliście po błogosławieństwa naszego 
świętego Kościoła. Tak świadczyłem często 
o was, tak świadczę dziś ponownie. Wasza 
wierność w wierze i żarliwa pobożność są 
źródłami wielce szacownych przymiotów ka­
tolickiego ludu Górnego Slązka, jak: stałego 
przywiązania do waszego świętego Kościoła i 
Jego sług, wierności dla króla i pełnej po­
święcenia miłości ojczyzny !

„Pokojem jest przyjście Twoje“, tak 
brzmiało pozdrowienie na bramie tryumfalnej 
w Rudzie. Zaiste, pokojem było wszędzie 
przyjście moje; pokojem dni między wami 
przeżyte ; pokojem pożegnanie moje z wami! 
Ażali jednak i nadal tak będzie ? Z tą oto 
właśnie myślą, drogi ludu katolicki Górnego 
Slązka, spoglądam, raz jeszcze na ciebie i na 
piękne dni, jakie z tobą przeżyłem.

Głęboki ruch zapanował obecnie w stanie 
robotniczym, ruch, mający na celn polepszenie 
materyalnego położenia robotnika. Niestety 
ruch ten spowodował już gdzieindziój ciężkie 
wykroczenia przeciw publicznemu porządkowi. 
Czyżby po mem odejściu i u was to samo na­
stąpić miało?

Drogi ludu katolicki Górnego Śh.zka! 
Złą byłoby to podzięką za wszystką miłość, 
jaką mi okazaliście, gdybym choć na chwilę 
o was zwątpił. Nie, wy nie skazicie waszćj 
czci, nie narazicie waszego dobrego imienia; 
ale raczej okażecie się w tym czasie ciężkiej 
próby wiernymi katolikami, nie wypierającymi 
się zasad i nauk waszego świętego Kościoła ; 
wy nie wystawicie na szwank czci waszego 
wiernego, gorliwego i poświęcającego się du­
chowieństwa, nie podacie w pogardę jego mo- 
zolnćj pracy nad zbawieniem dusz waszych, 
lecz i teraz napomnień jego słuchać będziecie, 
a wreszcie wy uwieńczycie miłość i przywią­
zanie, tak hojnie mi okazywane przez to, je­
żeli słowa moje, których z wzruszającą pobo­
żnością słuchaliście, w życiu waszem wypeł­
niać będziecie.

Z tern zaufaniem spoglądam na niebezpie­
czeństwa, jakiemi otoczeni jesteście i o was 
samych ani na chwilę nie wątpię. Natomiast 
nie mam mocy zachowania was przed podże­
gaczami bez sumienia i bez wiary, którzy ce­
lem podburzania do was przychodzą, i po oj 
cowsku troskam się tą myślą, że was »bała­
mucić i na złą drogę wprowadzić mogą. Cho­
ciażby tylko jeden z was dopuścić się miał 
bezprawia i gwałtu, a przez to sobie i swoim 
zaszkodził — jakążby to było boleścią dla 
waszego Biskupa i waszego wiernego ducho­
wieństwa '

Nie, mój ludu katolicki Górnego Slązka; 
cokolwiekbądź przedsięweźmiesz, aby twoje 
doczesne stosunki polepszyć, pozostań na dro­
dze porządku i prawa: porozumiejcie się ze 
zarządami waszych kopalń, przedłóżcie im wa­
sze skargi i wasze życzenia, a jestem prze­
konany, że znajdziecie ich gotowymi do zała­
twienia sprawy w zgodny sposób, podczas gdy 
bezprawne i gwałtowne postępowanie tylko 
wam szkodę przyniesie i ugodę utrudni, a 
może całkiem niemożebną uczyni.

Chciej widzieć, drogi ludu katolicki Gór­
nego Śląska, w słowach tych przestrogę tro­
skliwego ojca i przyjmij je wiernem, prostćm, 
wierzącóm sercem, z jakićm mych nauk zawsze 
słuchałeś. Nie dozwólcie, abym, gdy znów 
kiedy do was przybędę, z tem smutnem do­
świadczeniem przybywał, żeście w próbie nie 
wytrwali, ale starajcie się o to, aby waszemu 
świętemu katolickiemu Kościołowi przez was 
i przez wasze zachowanie się czci i chwały 
przybyło.

Niech was strzeże i błogosławi wam i wa­
szym rodzinom Wszechmocy Bóg Ojciec, Bóg 
Syn i Bóg Duch święty.

Dan w Zaborzu, 23 maja 1889.
Ks i ążę-B i s kup wrocławski

f Jerzy.

KORESPONDENCYE.
Kraków. 20 maja.

(Ruch przedwyborczy. — Publiczne posiedzenie 
Akademii Umiejętności. — Podróże Namiestnika. — 
S. p. Alfred hr. Potocki. — Deputacya u hr. Za­

moyskiego. — Areyks. Albrecht).
(□) W tój chwili panuje w Galicyi 

ożywiony ruch przygotowujący wybory do 
sejmu. W przeszły tydzień zgromadzili 
się też w Krakowie delegaci powiatów 
i miast zachodniśj Galicyi w celu uzupeł 
niającego wyboru pięciu członków do ko­
mitetu przedwyborczego dla tój części 
kraju. W myśl ruchu opozycyjnego, jaki

Wspaniałe te prace, do których przy­
czyniła się wielce hojność Ojca świętego 
i energia mnsgr. De Ruggiero, sekretarza- 
ekonoma Fabryki bazyliki watykańskiój, 
są jakby nowym pomnikiem wielkich dzieł 
papiestwa i równocześnie specyalnym ty­
tułem zasług, dodanym do tych, które 
zyskały mngr. De Ruggiero godność pur­
pury.

„II Papato,“ ta ważna publikacya hi­
storyczna, w której mngr. Tripepi uwy­
datnia tak wybornie od dawnych lat 
chwałę i dobrodziejstwa Papieży, zawiera 
w ostatnich poszytach 105 i 109 XX t. 
piątej seryi następujące przedmioty, któ­
rych wysoki interes, wskazany w tytule, 
usprawiedliwia zupełnie fundamentalna i 
głęboka erudycya, jaką rozwija znakomity 
pisarz „Papato“ : Benedykt XIV i Vol­
taire podług najnowszych studyów. — 
Walka między filozofizmem a papieztwem 
w XVIII wieku. — Nowe studya nad 
filozofami na dworze Leona X. — Świeże 
dyskusje nad poetami „esiewjporane? we 
Watykanie w pierwszych latach XVI 
wieku. —- Ostatnie sądy nauki hiotory- 
cznéj o wielkim Papieżu, opiekunie pisa­
rzy literackich. — Nowe studya nad Mar­
kiem Antoniuszem Flaminio w Watyka­
nie. — Ludwik Ariosto w dziejach Pa­
pieży. — Nieszczęścia wielkich artystów 
w czasie uwięzienia Klemensa VIII, po­
dług najnowszych badań. — Doświadcze­
nia uczonych i pisarzów, którzy w czasie 
zburzenia Rzymu w roku 1527 uczestni­
czyli w niedoli Papieża. — Dodatek. — 
Zapiski literackie i naukowe.

Rzym, 23 maja.
(Restauracja w koścjólej św. Piotra. — „II Papato.")

(A) W bazylice watykańskiej prace 
restauracyjne kopuły i sklepień bocznych 
naw postępują żwawo naprzód. Skończoną 
jest już cała część po lewój stronie ka­
zalnicy, ©d kaplicy św. Michała, aż do 
kaplicy Pieta. Blask nowych pozłoceń 
uwydatnia świetnie freski, sztukaterye i 
ozdoby z marmuru. Z przeciwległój strony 
skończono także odnowienie dwóch pier­
wszych kaplic i pracują teraz nad odświe­
żeniem tej nawy, która służy za przed­
sionek kaplicy chóru. Wszystkie pozło­
cenia bazyliki będą mogły być w ten spo­
sób wykończone do przyszłego roku. 

Równocześnie przyłożą rękę do wiel-
kiej pracy mozajkowój gzemsu, aby tam 
w sposób trwały umieścić napisy malo­
wane na płótnie, które wykonano w roku 
1867 w wiekową rocznicę Księcia Apo­
stołów.

ZIEMIE POLSKIE.
* Na podstawie urzędowych, dotychczas 

jeszcze nieogłoszonych sprawozdań o sta­
nie przemysłu fabrycznego w cesarstwie 
i Królestwie Polskićm w okresie trzech 
lat od r. 1885—1887 włącznie, możemy 
udzielić wiadomości ciekawych dla sta­
tystyki naszego rozwoju przemysłowego.

Dane, z których czerpiemy nasze 
wiadomości, obejmują jedynie fabryki 
nieopłacające akcyzy, w rachubę więc nie 
weszły cukrownie, gorzelnie, browary i 
fabryki tytoniu.

W dziesięciu guberniach Królestwa 
ilość fabryk w okresie r. 1885 — 1887 

I wynosiła :
Ilość fabryk roczna ilość ro-

wytwórczość botników. 
w r. 1885 2,329 134,793,000 93,439

„ 1886 2,159 137,775.000 100,149
„ 1887 2,228 164,495,000 105,498

Stosunek procentowy tych sum do 
rezultatów ogólnych w cal m cesarstwie 
jest, następujący:

Ilość fabryk wytwórczość ilość robot, 
w r. 1886 10,4% 13,3% 13,3%

„ 1887 10,7% 14,7% 13,3%
Widzimy przeto, iż chociaż ilość fa­

bryk uległa pewnćj redukcji (o 1,8% od 
r. 1885—1887), jednakże suma wytwór­
czości znaezuie wzrosła (o 22%), skutkiem 
tego przeciętna wytwórczość jednój fabry­
ki, wynosząca w r. 1885 57,875 rs., 
wzrosła w r. 1886 do 63,860 rs. (o 
10,3% więcój) i w roku 1887 do wyso­
kości 71,894 rs. (o 24,2% więcój, niż w 
r. 1885).

Jednocześnie ilość robotników wzrosła 
od roku 1885 do 1886 o 7,1%, od r. 1885 
do 1887 o 12,9%.

Największa suma wytwórczości przy­
pada na gubernie piotrkowską i warsza­
wską, a mianowicie:

1885 1886 1887
piotrkowska 70,789,000 86,330,000 94,178,000
warszawska 45,916,000 49,888,000 49,500,000

Razem 116,705,000 ls6,218,00u 143,678,000 
Czyli w stosunku do ogóluój wytwór­

czości Królestwa wytwórczość dwóch gu- 
bernii tych wynosiła w roku 1885-tym 
86,5o/o, 1886-tym 98,8%, 1887-ym 87,3%.

Nadto w Królestwie istnieją drobne 
fabryki, których wytwórczość wynosi 
mniój, niż tysiąc rubli w każdój; miano­
wicie było ich:

fabryk robotników 
w roku 1885 3694 4774

„ 1886 3909 5002
„ 1887 5067 7211

Wytwórczość podajemy wszędzie w ty­
siącach.

NIEMCY
* Berlin, 27 maja. Pan dr. Peters 

robi w Afryce trudne eksperymenta. Dzi­
siaj doniósł urzędowy telegram, że dr. Pe­
ters chce się udać do Delagoabai, aby 
ztamtąd przenieść z pomocą 400 krajo­
wców pakunki wyprawy na odsiecz Emina 
paszy. Delagoabai znajduje się w pobliżu 
angielskiej kolonii Cap ; czego tam dr. Pe­
ters chce, jest niezrozumiałem, gdyż droga 
z tamtąd do prowincyi Emina paszy jest 
tylko w linii powietrznój o 1600 kilome­
trów dłuższa, aniżeli od Witu, które leży 
na północ Zanzybaru. Jeżeli nie może 
przebyć tych 1000 kilometrów, to należy 
przypuszczać, że tóm mniój przebędzie 
2600 kilometrów z południowej Afryki. 
Zresztą był on podobno w jak największćj 
niezgodzie z kapitanem Wissmanem ; temu 
przeczą poniekąd wiadomości urzędowego 
referatu Wissmanna, podług którego ten 
ostatni przejął Somalczyków Petersa i użył 
ich w walce z Buszirim. W każdym ra­
zie można wnosić z zachowania się sfer 
rządowych, że najchętniejby chciano 
dr. Petersa wycofać z Afryki.

— Ponieważ parlament nie załatwił 
sprawy ustawy o socyalistach, wynagro­
dzenia za okręty wojenne, stracone przy 
wyspach samoańskich, zmiany § 4 ordy- 
nacyi procesów karnych, prawdopodobną 
więc jest rzeczą, że zostanie zwołany na 
sesyą w jesieni. Jak urzędowe wiado-



mości zapewniają, ma zostać parlament 
zwołany wcześnie w jesieni, aby trwać 
do lutego, kiedy to mandat jego się koń­
czy. Głównemi przedmiotami przyszłćj 
sesyi byłby etat i ustawa mająca zastą­
pić dotychczasowe prawa przeciwko so- 
cyalistom, ostatni projekt zwłaszcza z te­
go taktycznego względu, ponieważ prze­
widzieć nie można, jak będzie wyglądał 
przyszły parlament. Nowe wybory za- 
tćm przypuszczalnie nie nastąpią przed 
lutym.

— O dotychczasowych dyspozycyach ce­
sarza co do podróży dowiaduje się 
„Post,“ że uda się wkrótce na polowa­
nie do hr. Dohny w Prusach Wscho- 
enich. W podróż do Anglii wyjedzie ce­
sarz po 15 lipca w towarzystwie hr. 
Bismarcka. To samo pismo donosi, że 
książę Bismarck uda się na krótki czas 

«-,w ciągu tego tygodnia do Priedriehsruh.
_ — W sprawie Wohlgemutha odbyło 

się, jak donoszą „Neue Ziir. Nachr.“ w 
Zurychu zebranie ludowe, na którem mnie­
mano odkryć dwóch tajnych policyantów. 
Podniesiono w ich w górę i przedłożono 
sądowi ogólnemu, czy ich rozedrzeć, czy 
utopić. Poli ya uwolniła ich i w celu 
obrony zaprowadziła do więzienia. Mają 
oni pochodzić z Niemiec i podobno da- 
wnićj w Bazylei a obecnie w Zurychu 
zajmują się szpiegowaniem. Obydwaj 
mieli zaręczyć, że są prawdziwymi „ser­
cem i duszą“ socyalno-demokratami, któ­
rzy przybyli do Szwajcaryi, ponieważ 
tam tylko kwitnie wolność jeszcze. — 
Równocześnie ogłasza „Nordd. Allg. Ztg.“ 
list kupca Mollaka i jakiegoś Edwarda 
Maak, w którym się skarżą na to, że 
uwięziono ich w Zurychu jako szpiegów 
i trzymano pod zamknięciem do nastę­
pnego wieczora, obchodząc się z nimi 
bezwzględnie. Proszą oni niemieckiego
ambasadora o radę i pieniądze.

ROSY*.
* W ogłoszonem co dopiero piśmie 

odręcznem cara do prezesa komitetu mi­
nistrów, czytamy :

Car czuje się okazaną sobie i rodzinie jego 
w dniu 29 (17 st. st.) października 1888 
podczas wypadku pod Borkami przez Boga 
łaską spowodowany do okazania również swej 
łaski winnym katastrofie urzędnikom; rozpo­
rządza zatćm, aby zasystowano śledztwo prze­
ciwko winnym i ukarano ich dyscyplinarnie. 
Atoli skonstatowany podczas śledztwa nie- 
zadowalniający stan kolei kursko-charkowsko- 
azowskiej winien być przestrogą dla innych 
kolei.

I.
Paryż, 24 maja. 

(Dokończenie.)
Liczba pism codziennych, wychodzących 

w Paryżu, dochodzi stu. Z tych „Le Petit 
Journal“ posiada nakład 950,000 egzempla­
rzy, „Figaro“ 100,000 egzemplarzy, a wszy­
stkie paryzkie dzienniki razem liczą czytelni­
ków na miliony. Głównym konsumentem prasy 
jest Paryż i inne większe miasta francuzkie. 
Zacząwszy od „ouvriera“ każdy tu kupuje 
dzienniki, a bardzo wielu kupuje po kilka. 
W kawiarniach lub restanracyach mało kto 
czyta dzienniki. Jest to korzyść dla wyda­
wnictwa, ponieważ każdy kupuje sobie dzien­
nik. W Wiedniu na przykład odpada mnó­
stwo nabywców dzienników przez czytanie po­
wszechne dzienników ;po kawiarniach, z któ­
rych większe posiadają nieraz poczytniejsze 
dzienniki jak „Neue Freie Presse,“ Tagblatt“ 
w kilkunastu, a nawet kilkudziesięciu egzem­
plarzach. Przy takim stanie rzeczy ma ka 
żdy dziennik wiedeński mnóstwo gratysowych 
czytelników, którzy przy ruchliwéj ulicznéj 
sprzedaży i kolporteryi dzienników redukują 
się w Paryżu stósunkowo do minimum. Można 
na pewno twierdzić, że najmnićj połowę nakła­
du zawdzięczają tutejsze pisma sprytowi ku­
pieckiemu administracyi i ruchliwéj zręczności 
roznosicieli.

Szczególnie na bulwarach kwitnie uliczne 
kupiectwo. Roznosicieli pism i innych wędru­
jących przekupniów legion. A jak każdy za­
chwala swój towar ! Przelatując z miejsca na 
miejsce, chwali, podsuwa każdemu swój towar, 
zachęca, nawołuje podniesionym głosem, że aż 
biedaczysko ochrypnie. Wieża Eiffel na pu­
gilaresach, na portmonetkach, obrazkowe jéj 
wizerunki w małych i dużych formatach, wie- 

'ża Eiffel na podwiązkach, na kapeluszach, 
jako broszka, brelok, rączka do pióra, kała­
marz, ciężarek, na chustkach odbita — 
słowem wszędzie — wieża Eiffel. Wieczo­
rami wzdłuż bulwarów, kiedy kawiarnie i pi­
wiarnie, rozłożone w połowie na trotoarach, 
przepełnione są publicznością rozlega się wśród 
turkotu powozów wszystko zagłuszający okrzyk : 
la tour Eiffel, voilà monsieur ! Obok 
wieży kwitnie handel przewodników wystawo­
wych. Armia przekupniów pędzi bulwarami. 
Każdy reklamuje krzykiem swój towar. 
Pisma bulanżystowskie obnoszone są na­
der skrzętnie. La Cocarde, monsieur — 
cinq centimes ! Voilà, la Presse ! Der­
nières nouvelles du Boulanger ! cinq cen­
times seulement ! Ale są pomiędzy kolpor­
terami i antibulanżyści. Właśnie siedzę w 
Café de la Paix przy boulevard des Capu­
cines pisząc list niniejszy (pisanie w kawiar­
niach jest w Paryżu ogólnym zwyczajem), 
kiedy dolatuje mnie krzyk przekupnia : La 
nouvelle question du jour, Monsieur, qua­
tre cochons font Boulanger! — Dix cen­
times, monsieur !

Słucham zdziwiony i patrzę, a tu stoi już

koło mnie przekupień, podając mi małą ćwiartkę 
papieru z uprzejmą gracyą : „ Voilà, mon­
sieur, dix centimes !“ Spoglądam na świstek 
papieru. Cztery świnki tłnściuchne odryso- 
wane na papierze, dwie u góry, dwie u dołu. 
Papier składa się dwa razy i z krawędzi 
„bezrogich“ układa się wizerunek Boulangera — 
oto operacya matematyczna z czterma świn­
kami rozwiązana !

Takich Boulangerów rozchodzi się krocie 
tysięcy egzemplarzy. Stronnictwo republikań­
skie kupuje je z zadowoleniem, obcy biorą 
z ciekawości, bulanżyści ze złości, drąc tę 
profanacyę świstkową, przy tern zaś wszyst- 
kiém robi wynalazca konceptu wyborny inte­
res a może i majątek. W Paryżu bowiem 
każda drobnostka, jeźli zdoła sobie utorować 
drogę zbytu, zbogaca właściciela.

Przypływ obcych już teraz jest bardzo 
znaczny. Najwięcej bawi tu chwilowo Angli­
ków, Amerykanów, Holendrów i Szwedów. 
Inne narodowości są słabiej reprezentowane. 
Wystawę zwiedza dziennie w przecięciu prze­
szło 50,000 osób. Cena wejścia jest tylko 
nominalnie jeden frank, t. j. dla tych, którzy 
bilet wejścia kupują przy kasie wystawowej. 
Przekupnie sprzedają bowiem bilety wejścia 
„tickets“ po 65 i 60 centimów. Pochodzi to 
ztąd, że konsorcyum finansowe, które nabyło 
od rządu tych biletów za 30 milionów fran­
ków daje je teraz po zniżonej cenie, tracąc 
na interesie w obawie jeszcze większej straty. 
Powiadają, że później będą „tykiety“ jeszcze 
tańsze, że zejdą na 30 centimów. Dodać tu 
należy, że „tykiety“ są przedmiotem gry gieł­
dowej i codziennie mają kurs inny.

Hotele i mieszkania prywatne (maisons 
meublées) nie są jeszcze przepełnione obcemi- 
Ceny mieszkań i jedzenia są dość mieine w 
porównaniu do cen praktykowanych podczas 
wystawy powszechnej w Wiedniu w roku 
1873. Można w bliższych dzielnicach wy­
stawy dostać pokoik za 3 franki dziennie. 
Jest to jednak najniższa cena za pokoik na 
najwyższem piętrze. Niżej położone pokoje 
n. p. na drugiem piętrze kosztują od 6, 7 
franków począwszy. Ceny po kawiarniach i 
restauracjach nie podwyższone z powodu wy­
stawy. Śniadania po 2, obiady po 3 franki 
można mieć wcale dobre, tak, że 12 frankami 
mniej więcej można przy s romnych wymaga­
niach i oszczędności opędzić dzienne potrzeby 
życia.

Tyle musi obcy wydać w każdem innem 
mieście bez wystawy.

Co do samej wystawy, o czem w następ­
nym liście, zaznaczę tu tylko tyle, że całe 
jéj urządzenie jest wspaniałe, przepyszne, prze­
wyższające wszelkie oczekiwania. Najprzód 
działa wystawa imponująco ogromem swej 
przestrzeni, następnie architektoniczną piękno­
ścią gmachów i w ogóle wszystkich budynków 
wystawowych. Pałace i pałacyki, inaczej ich 
nazwać nie można, rozsiane na polach marso­
wych i esplanądzie Inwalidów muszą każdego 
oczarować wykwintnością i rozmaitością stylu. 
Każdy budynek wystawy jest cackiem arty- 
stycznóm dla siebie, skoôczoném dziełem 
sztuki. Urządzenia wewnętrzne są wzorowe. 
Elegancya z użytecznością walczą o lepsze 
z sobą.

Niestety, podnieść należy, że wystawa co 
najmniej w trzeciej części jest jeszcze nie­
skończoną. Przeglądu całości wystawy teraz 
jeszcze mieć nie można. Dużo gmachów wy­
stawy jest jeszcze nieskończonych, a mnóstwo 
przedmiotów wystawy spoczywa w pakach. 
Tysiące robotników pracuje dzień i noc na 
placu wystawy. Okoliczność ta przeszkadza 
dużo przy zwiedzaniu. Mnóstwo działów i 
sekcyi nie można jeszcze wcale zwiedzać z 
powodu nieskońezenia. Miejscowe dzienniki 
powtarzają codziennie pytanie : Kiedy będzie 
wystawa raz już skończoną ? Odpowiedź 
brzmi rozmaicie. Optymiści sądzą, że prace 
wystawowe ukończone będą z końcem bieżą­
cego miesiąca, pesymiści twierdzą, że nastąpi 
to dopiero z końcem czerwca. Zdaje się 
wszakże, że w pierwszej połowie czerwca 
wystawa będzie już zupełnie skończoną.

Istnieje projekt przedłużenia wystawy na 
rok cały. Inni domagają się jéj „koncentra- 
cyi“ na pola marsowe i zrobienia jéj nieusta­
jącą. Kto wie, czy to ostatnie nie nastąpi 
istotnie. Byłaby bowiem wielka szkoda bu­
rzyć dzieła tak wielkiej, estetycznej piękności 
i wartości, jak niezawodnie prawie wszystkie 
budynki wystawowe.

Bądź co bądź, wystawa udała się świe­
tnie, nad wszelki wyraz, a wątpić nie mo­
żna, że będzie miała także jak najlepsze po­
wodzenie.

miejscowa, jrewincyoBalna i zagraniczna.
Poznań, wtorek 28 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał eme­
rytowanemu nauczycielowi Włóce w Chrościcach 
w powiecie opolskim orła właścicieli orderu 
domowego Hohenzollernów.

* Misy a w Orchowie odprawi się 
w dniach od soboty dnia 8 czerwca 
wieczorem do poniedziałku, dnia 16 
czerwca.

* Zakład Sióstr Miłosierdzia. 
Nadesłano nam z prowincyi następujące 
pismo, które o tyle skwapliwiej ogłasza­
my, o ile dotyczy instytucyi dla ka­
żdego serca polskiego tak bardzo sym­
patycznej.

(Dr. S.) W najpoważniejszem czasopiśmie 
chirurgicznćm, jakióm jest niezaprzeczenie 
„Archivum,“ założone przez Langenbecka, 
a redagowane obecnie przez Billrotha i 
Bergmanna, wyszło właśnie w formie spo­
rego dziełka Sprawozdanie oddziału chi-ę.

urgicznego Zakładu Sióstr Miłosierdzia 
(Szaretek) w Poznaniu, napisane przez na­
czelnego lekarza, radzcę dr. Zielewicza i 
jego asystenta, dr. Krysiewicza.

Nie wchodzę w naukowe ocenienie tej pię- 
knśj pracy, bo samo pomieszczenie jej w „Ar- 
chiwie“ dostatecznie już za nią przemawia, a 
znane imię autora daje gwarancyą jćj warto­
ści fachowej ; ale o to mi chodzi, aby szersza 
publiczność nasza dowiedziała się, że jest to 
pierwszy naukowy występ Zakładu Sióstr Mi­
łosierdzia, jakim się dotychczas żaden z pu­
blicznych szpitali poznańskich poszczycić nie 
może, bo obejmuje całość działalności chirur­
gicznej tak, jak bywa traktowana w najle­
piej urządzonych zakładach leczniczych i kli­
nikach.

Pokazuje się z tego sprawozdania, że nie 
tylko lekarze należycie pojmują swoje zadanie, 
ale i Zarząd szpitala spoczywa w rękach od­
powiednich, które nie szczędzą trudu i ko­
sztów, aby dać poznać społeczeństwu, że nie 
potrzebuje szukać „cudzych bogów,“ mając 
u siebie i ludzi odpowiednich i urządzenia le­
karskie takie, które obcym w niczćm nie 
ustępnją, a taniością i serdecznością i ludz- 
kiem obejściem z pewnością je przewyższają.

Dodamy tylko ze swojej strony życzenie 
— a życzenie to podziela bardzo wielu leka­
rzy — aby Zakład Szaretek ogłaszał częściój 
choćby tylko ogólnikowe sprawozdania, a zara­
zem warunki przyjmowania chorych, ceny za 
leczenie różnćj zamożności chorych i tem podo­
bne wiadomości, które publiczność w danym 
razie znać pragnie. Zakład ewangelickich 
dyakonisek, a nawet i lazaret miejski poznań­
ski w ten sposób prawie corocznie publiczności 
się przypominają.

* Na restauracyą kościoła św. Michała na 
Skałce w Krakowie przysłał ks. proboszcz Ło- 
wiński od parafii Liszkowskiej 12 marek.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 2 do 6 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Walne zebranie Towarzystwa Przemy­
słowego odbędzie się w środę 29 b. m. wie­
czorem o godzinie x/a9 w lokalu p. Miśkie- 
wicza przy Starym Rynku. Z powodu wa­
żnych spraw na porządku dziennym, liczny 
udział członków konieczny.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* Na wczorajsze walne zebranie bractwa 
strzeleckiego stawiło się zbyt mało członków, 
tak, że dla braku ustawami przepisanego kom­
pletu (brakło 13 członków) zebranie odłożone 
być musiało. Przyszłe walne zebranie, gdzie 
ilość członków roli odgrywać nie będzie, na­
znaczono na poniedziałek 3 czerwca.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się jutro w środę dnia 29 maja o godzinie 4 
po południu.

* W II szkole miejskiej rozpoczęła się wczo­
raj ponownie nauka, lecz nie w całćj pełni, 
gdyż w gmachu na Chwaliszewie mieszkają 
jeszcze powodzianie; tylko szkoła pod Kraku­
sem stoi do dyspozycyi. Obecnie zatem udzie­
lana jest nauka we wszystkich szkołach, lecz 
tylko w szkole V, przy ulicy Wszystkich Świę­
tych, w całej pełni.

* W I rewirze policyjnym zrewidowała 
w sobotę odnośna komisya sanitarna 30 po- 
mieszkań parterowych i tyleż sklepowych, z 
których tylko 2 sklepowe nie uznała za zdrowe.

* Ostrów. Budowniczy powiatowy, radzca 
budownictwa Wronka w Ostrowie otrzymał urlop 
na 4—6 tygodni, podczas którego zastępować 
go będzie budowniczy powiatowy Spanke z Kro­
toszyna.

* Wolsztyn. Niebawem ma tu powstać 
król, zakład preparandów. W tym celu bawił 
tu temi dniami radzca rejencyjny i szkolny 
Gabriel z Poznania i traktów..! z władzami 
miejskiemi.

* Krotoszyn. Dnia 14 b. m. odbyła się 
w Krotoszynie wystawa koni i bydła rogatego. 
Koni dostawili rolnicy bardzo wiele, bo sa­
mych źrebiąt przeszło 112. Pierwszą premią 
dostał gospodarz p. Paprocki z Biadek 70 m., 
drugą p. Witek z Dąbrowy 60 m., trzecią 
p. Jankowski z Rozdrażewa 60 m., czwartą 
p. Zmyślony z Kaniewa 50 m. i siedmiu do­
stało po 30 i 25 marek od konia, a kwitów 
rozdano przeszło 60. — Dnia 23 b. m. odbył 
się jarmark na remonty. Koni dostawiono 90, 
z tych komisya wybrała 50, i też je zakuupiła.

* Z Inowrocławia dochodzi nas następu­
jąca odezwa:

Za porozumieniem się z Towarzystwem 
Śpiewu w Strzelnie i Towarzystwem „Halka“ 
w Bydgoszczy urządzamy wspólną wycieczkę 
wszystkich Towarzystw śpiewackich Księstwa 
i Prus Zachodnich do prastarój stolicy, Kru- 
świcy. — Nie znając istnienia wszystkich rze­
czonych Towarzystw, prosimy o jak najrychlej­
sze zgłoszenia się w celu wysłania zaproszeń 
i programów.

Zgłoszenia prosimy wysłać na ręce sekre­
tarza p. Mąkowskiego w Inowrocławiu (Apteka 
pod lwem).

Zarząd Tow. Śpiewu w Inowrocławiu.
* We W. Ks. Poznańskiem przypada na 100 

hektarów czyli na kilometr kwadratowy ziemi, 
ludności w powiatach: poznańskim miejskim 
7244,2, bydgoskim miejskim 2830,2, rawi- 
ckim 99,4, krotoszyńskim 84,6, poznańskim 
wschodnim 82,5, ostrowskim 76,9, grodzi­
skim 73,7, leszczyńskim 72,8, kempińskim 
72,1, gnieźnieńskim 70,4, kościańskim 69,4, 
odolanowskim 66,6, pleszewskim 65,7, ko­
źmińskim 65,0, gostyńskim 63,3, śmigielskim 
61,4, nowotomyślskim 60,9, ostrzeszowskim
60.8, jarocińskim 60,5, wschowskim 60,3, 
wrzesińskim 58,1, śremskim 57,7, babimoj- 
skim 57,2, inowrocławskim 55,6, mogilnickim
54.9, poznańskim zachodnim 53,7, chodzie- 
skim 52,7, średzkim 52,2, bydgoskim wiej-

a 51,9 strzelińskim 50,9, wyrzyskim 49,5,

szubińskim 49,2, szamotulskim 48,6, czarn- 
kowskim 48,3, obornickim 43,9, międzyrze­
ckim 43,0, Witkowskim 42,9, żnińskim 42,8, 
międzychodzkim 42,4, wieleńskim 42,1, wą- 
growieckim 41,2 i skwierzyńskim 34,8.

Pominąwszy więc oba powiaty miejskie 
(poznański i bydgoski) najgęściój zaludnionym 
jest powiat rawicki, a najmniej skwierzyń- 
ski. —- Co się tyczy obwodów rejencyjnych, 
to w obwodzie rejencyjnym poznańskim przy­
pada na kilometr kwadratowy 63,3, a w byd­
goskim 53,0 ludności. W całem zaś W. Ks. 
Poznańskiem 59,3 ludności.

* Stosunki wyznaniowe w W. Ks. Po­
znańskiem przedstawiają się według „Posener 
Tgbl.“ jak następuje : W powiatach bydgo­
skim (miasto), wieleńskim, chodzieskim, czarn- 
kowskim, bydgoskim (wiejskim) i międzyrze­
ckim przeważają ewangieliey ; w powiecie 
wyrzyskim katolików i ewangielików jest ró­
wna ilość. W reszczcie 35 powiatach Księstwa 
przeważają katolicy, stosunek bowiem ewan­
gielików do katolików jest następujący: W 
powiatach bydgoskim (miasto) jak 2,4 : 1, 
wieleńskim jak 2,3 : 1, chodzieskim jak 
1,6 ; 1, ezarnkowskim, bydgowskim (wiej­
skim) jak 1,3 : 1, międzyrzeckim jak 1,2 : 1, 
wyrzyskim jak 1,01 : 1, międzychodzkim,
nowotomyskim jak 1 : 1,1, skwierzyńskim 
jak 1, : 1,2, babimojskim, wschowskim i 
szubińskim jak 1 : 1,4, rawickim jak 1 : 1,5, 
poznańskim (miasto) jak 1 : 1,6, leszczyń­
skim jak 1: 1,7, obornickim jak 1 : 1,9, ino­
wrocławskim jak 1 : 2, krotoszyńskim jak 
1 ; 2,1, poznańskim (wschodnim) jak 1 : 2,8, 
szamotulskim jak 1 : 2,9, mogilnickim jak 
1 : 3,2, ostrzeszowskim jak 1 : 3,5, gnie­
źnieńskim jak 1 : 3,6, odolanowskim, strze­
lińskim 1 ; 4,2, wągrowieckim jak 1 : 4,6, 
ostrowskim, śremskim jak ; 4,7, grodziskim 
jak 1 ; 5, kempińskim, koźmińskim jak 
1 : 5,2, średzkim jak 1 : 5,4, pleszewskim 
jak 1 : 5,8, Witkowskim jak 1 : 5,9, śmi­
gielskim jak 1 : 6,1, żnińskim jak 1 : 6,8, 
poznańskim (zachodnim) jak 1 : 7,5, gostyń­
skim jak 1 : 7,6, jarocińskim jak 1 : 8,3, 
kościańskim jak 1 : 9,2 i wrzesińskim jak 
1 : 9,3 — w obwodzie rejencyjnym bydgo­
skim jak 1 : 1,4 i w obwodzie rejencyjnym 
poznańskim jak 1 ; 2,7 — a w prowincyi 
w ogóle jak 1 : 2,1. Ludność] chrześciań- 
ska ma się do ludności żydowskiej jak 
52,7 : 1. — Żydzi mieszkają atoli głównie 
po miastach, gdyż z ludności w miastach za- 
mieszkałćj przypada 1 żyd na 10,3 chrze- 
ścian, w lndności wiejskiej natomiast 1 żyd 
dopiero na 377,9 chrześcian.

* Najrozleglejszym powiatem w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskióm jest powiat 
bydgoski, obejmujący 138,925 hektarów; 
po nim następują: wyrzyski 115,981 hek­
tarów, międzyrzecki 115.258 hektarów, obor­
nicki 109,481 hekt., chodzieski 109,444 hekt., 
szamotulski 109,213 hekt., inowrocławski 
103,846 hekt., wągrowiecki 103,691 hekt., 
babimojski 103,641 hekt., średzki 101,477 
hekt, śremski 92,809 hekt., szubiński 91,410 
hekt., czarnkowski 80,314 hekt., wieleński 
76,028 hekt., żniński 74,127 hekt., mogilni- 
cki 73,328 hekt., jarociński 62,016 hekt., 
skwierzyński 65,048 hekt., międzychodzki 
64,205 hekt., poznański zachodni 63,617 
hekt., strzeliński 61,440 hekt., kościański 
60,690 hekt., gostyński 60,026 hekt., Witko­
wski 58;896 hekt., gnieźnieński 56,164 hekt., 
wrzesiński 56,108 hekt., śmigielski 55,445 
hekt., nowotomyski 52,518 hekt., leszczyński 
52,131 hekt., ostrzeszowski 51,940 hekt., 
krotoszyński 50,137 hekt., rawicki 49,540 
hekt., pleszewski 48,029 hekt., odolanowski 
47,960 hekt., wschowski 47,958 hekt., kem- 
piński 45,773 hekt., poznański wschodni 
45,673 hekt., koźmiński 45,274 hekt., gro­
dziski 42,676 hekt., ostrowski 41,303 hekt. — 
Powiaty miejskie liczą: bydgoski 1287 hekt., 
poznański 943 hektarów. — Obwód rejencyi 
poznańskiój obejmuje 1,750,889 hekt., obwód 
rejencyi bydgoskiej 1,144,881 hekt., a całe 
W. Księstwo Poznańskie w ogóle 2,895,770 
hektarów.

* Liczebny stosunek obojga płci w po­
szczególnych powiatach Wielk. Ks. Poznań­
skiego. W monarchii pruskiej przewyższa 
tylko w Westfalii, Szlezwiku-Holsztynie i pro­
wincyi nadreńskiej rodzaj męski liczebnie 
płeć żeńską. Po Slązku, Hohenzollern i Pru­
sach Wschodnich ma W. Ks. Poznańskie naj­
wyższą przewyżkę kobiet. Tylko w dwóch 
powiatach Księstwa przeważa ludność męska, 
w pozostałych 40 natomiast płeć żeńska; na 
1000 mężczyzn przypada bowiem kobiet w po­
wiecie : poznańskim wschodnim 939, gnie­
źnieńskim 994, bydgoskim (miejskim) 1004, 
strzelińskim 1017, rawickim 1033, inowro­
cławskim 1040, bydgoskim (wiejskim) 1046, 
żnińskim 1053, krotoszyńskim 1054, wyrzy­
skim 1059, szubińskim 1065, chodzieskim 
1066, poznańskim (miejskim) i mogilnickim 
po 1068, wieleńskim 1072, wągrowieckim 
1077, ostrowskim 1078, Witkowskim 1079, 
międzyrzeckim 1082, śremskim i obornickim 
po 1085, wrzesińskim i skwierzyńskim n. W. 
po 1087, ezarnkowskim 1093, poznańskim 
zachodnim 1096, średzkim 1102, leszczyńskim 
i pleszewskim po 1105, wschowskim 1107, 
grodziskim 1110, koźmińskim 1113, jarocińskim 
1115, międzychodzkim 1119, nowotomyskim 
1123, babimojskim 1125, kempińskim 1126, 
szamotulskim 1127, kościańskim 1131, śmi­
gielskim i odolanowskim po 1132, gostyńskim 
1137 i ostrzeszowskim 1138 — w Księstwie 
w ogóle 1080.

* Chełmińska dyecezya. Ks. wikary Frań- 
ciszek Jaroszewski został przeniesiony z Człu­
chowa do Żukowa, ks. wikary Jan Kuciński 
z Gdańska przy kościele św. Mikołaja do Pucka, 
ks. kuratus Maryan Turulski z Gdańska zo­
stał ustanowionym jako pierwszy wikary przy 
kościele św. Mikołaja w Gdańsku, ks. wikary 
dr. Frańciszek Schroeter z Gdańska przy ko­
ściele św. Brygity zaś kuratusem przy zakła­

dzie chorych Panny Maryi w Gdańsku. Nówo 
wyświęceni księża zostali ustanowieni wikary­
mi: ks. Jan Gorczyński w Zblewie, ks. Pa­
weł Lessel w Gdańsku przy królewskiej ka­
plicy, ks. Wojciech Sehulte w Gdańsku przy 
kościele św. Brygity i ks. dr. Paweł Teichert 
w Nowem.

* Wrocław. W dniu 22 b. m. złożył tu 
egzamin państwowy na aptekarza p. Włady­
sław Sobociński z Poznania.

* Rodak nasz, p. Michał Tehórzewski 
z Prus Zachodnich złożył w dniu 25 b. m. 
w Monachium, a dr. Emilian Smoliński 
w Wyrcburgu egzamin na lekarza prakty­
cznego.

* Wieliczka. Dnia 9 i 10 czerwca 1889 
roku t. j. w oba dni Zielonych Świąt urzą- 
dzonem będzie zwiedzenie sławnych w całym 
świecie kopalń wielickich, z którego czysty do­
chód przeznacza się dla ubogich tutejszego To­
warzystwa św. Wincentego a Paulo. W tym 
celu będzie kopalnia rzęsiście oświetloną a nadto 
urozmaicą pobyt Szanownćj Publiczności w ko­
palni ognie sztuczne, jazda piekielna i tańce 
w wielkiej podziemnój sali balowćj. Ponieważ 
w j-dnym dniu tylko 400 osób w dwóch od­
działach po 200 osób kopalnię zwiedzić może, 
dla tego podaje podpisany do wiadomości Sza- 
nownój Publiczności zamierzającćj zwiedzić w 
powyższych dniach kopalnię, że biletów tylko 
w Krakowie w księgarni S. A. Krzyżano­
wskiego (Rynek linia A-B) oraz w aptece w 
Wieliczce nabyć można. W dniach zwiedzenia 
nie będą już bilety zupełnie sprzedawane; przy 
kasie zaś wydawane będą tylko poprzednio za­
mówione i zapłacone i to jedynie po dokła- 
dnem wylegitymowaniu się interesowanego. — 
Cena biletu dla jednej osoby 2 złr. 50 ct. 
bez zjazdu i wyjazdu machiną parową. — Bilet 
dla jednej osoby ze zjazdem i wyjazdem ma­
chiną parową 2 złr. 80 ct. Wejście i zjazd 
do kopalni odbywa się o godzinie 1 i o go­
dzinie lł/a po południu. Pociąg osobowy od­
chodzi z Krakowa do Wieliczki o godzinie 11 
minut 15 przed południem, a z Wieliczki do 
Krakowa o godzinie 6 minut 55 wieczorem.

Bruno Miczyński, 
prezes Towarzystwa św. Wincentego a Paulo 

w Wieliczce.
* Z Częstochowy piszą do piotrkowskiego 

„Tygodnia“ : Ojcowie Paulini z zapomogi od 
rządu i ze swoich funduszów dokonali ważne­
go dzieła: reparacyi murów okalających kla­
sztor a chylących się ku ruinie. Dokonane 
jej gruntownie i ze znajomością rzeczy. W tym 
stanie, jak obecnie, mogą one na nowo wy­
trzymywać różne koleje losu i nadal być nie­
mymi świadkami wypadków, przekazując dal­
szym pokoleniom dawną tradycyą i świetną 
swą historyą, którąśmy odziedziczyli po pra­
ojcach do przekazania dzieciom naszym. Cześć 
więc garstce zakonników, strzegących świetnćj 
pamiątki! Cześć im za pamięć o miejscu 
wsławionem niegdyś cudowną iście obroną 
przed napadem Szwedów!

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 29go 
maja św. Teodozyi p. i m.

Wschód siońca o godzinie 3 minut 48. 
Zachód o godzinie 8 minut 7

giełdowy
Knryera Poznańskiego.

3 maja 1888. (Kursa końcowe., 
Kurs z dnia

?szoBioa wzmóc, 
na maj-czerwiec. ..... 
na wrzesień październik .

£ytł wzmóc.
na maj-czerwiec. .... 
na wrzesień-październik. . .

OlóJ rzep, stale.
na n aj-czerwiec. . . . . .
na wrzesień-październik . . 

Okowita stale.
eksportowa .................................
na maj-czerwiec............................
na lipiec sierpień......................
na sierpień wrzesień ....
spożywcza.................................
na maj czerwiec............................
na lipiec-sierpień......................
na sierpień-wrzesie i . . . . 

Owies

178 50 177 50 
178 50 177 25

138 50 137 - 
143 - 141 50

53 30 53 30 
53 50 53 40

35 20 
34 20
34 80
35 - 
54 90
53 60
54 - 
54 40

na maj............................................
Wyp żyta wsp..................................
Wyp.-ck wity kw. eksportowa .

, „ . spożywcza. .

53 60
54 10 
54 40

143 70 
50 

,000
30,000

Kurs z dnia
Consel. 4°/0......................................
Consol. ^l^/o ......
Poznańskie 4l,/o listy zastawne . 
Poznańskie 3ł/j(O/o listy zastawne 
Poznańsk o listy rentowe . . . 
Anstryackie banknoty . . . 
Amstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/o renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy...................... .....
Usposobienie: stałe.

25
106 80 
105 10 
101 80 
102 - 
105 50 
172 40

74 50 
218 10

99 - 
64 80 
58 6>) 
88 25 
83 90 

165 90
103 10 
54 10

Szczecin, 28 maja 1889. '¿Kursa kość.)
Kurs z dnia

Pszenica słabo.
na maj-czerwiec............................
na wrzesień-październik nowe.

Żyto słabo.
na maj-czerwiec.......................
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep. spok.
na maj-czerwiec......................
na wrzesień-październik . . .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza. . . . 

„ ekspertowa. . . . 
» na maj-czerwiec eksp. 
„ na sierp, wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu. ....

27

173 50 
175 -

138 5 ’ 
142 -

55 50 
54 -

54 60 
34 90
33 60
34 20

11 70

27
106 80 
105 10
101 70
102 - 
105 50 
172 75
74 30 

217 50
99 - 
64 80 
58 60 
88 10 
83 75

166 25 
105 —
54 -

28

171 50 
173 —

55 50
53 70

54 60 
34 90
33 90
34 20

11 70

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



• Wyścigi w Po maw in Drogi dzień
pnnirw nie ściągnął int tak tiesotj pnbliezności. co 
P'crwszr a'e to da się wyilnniacryć dniem pow»»«. 
dnim. TryHnns bela r ni wie nnsta. łedynie miejsce 
do »>~<łania koni brio eęicići zapełnione.

Pienrszv wyścig diokeisK fxihvi sie « naero- 
da «00 mrk.. drgtsns czyn» 1800 m. Na « zanvl- 
dowan.Tfh koni sunely por. Dnbna .Avanella“ 
i por. Konny ego ..Marius“ znane ¡aż z wcznrai- 
srreh wy ścień w. Zaraz od startu wrmszrl sie 
.Marins o iakie dwie długości naprzód i trzymał 
się aż do końca gonitwy.

Naiwięeói intervint bndził hieg drugi o 
nagrodę cesarska w Steeple-ehase. dla koni będą- 
erch cd IR kwietnia rh.. w wylączn-m posiadaniu 
oficerów V korpnsu armii, lni. posłanych do sin- 
śbr oficerów rezerwy; właściciele winni aaH pa nich 
jechad. Dvstan« wynosił .Wfl m. Na 18 «mel­
dowanych koni stanęło 7 i to : por. bar. Piepen- 
broicka Gril tera CIO p nł.) znana .Rose damour“. 
por bar. Henneberç-a fo p huz.! gniada klacz .Se. 
helia* <Sebella i See Saw!. por hr Rotbkirchen 
H p. nł.) kasztanka -Residenz“ ĆDablhan i Rosalie,! 
rot. Schack’a (2 n. hnz.l gniadr wałaszek .Slodn“ 
fpftłkrw) por. Sehierataedra GO p. nl.l gniada 
klacz .Porah“ fHis Royal Highness i Tarallal. 
por. Kchmettow'a p. hu».! kasztanowaty ogierek 
.Barrel Organ“ i Bland tord i Svmphonia! i por. 
Schröder a C5 n. art. konn.) kara klacz .Greisin“ 
(FlOgpł i Grid).

Pierwsza wysunęła się nanrzód .Pose damonr* 
i urzędowała o kilka długości, przy drogiem atoli 
obiegu skierowana została na tor fałszywy, chociaż 
o kilkadziesiąt, metrów dłuższy z przeszkodę, a 
chociaż pomimo to stanęła pierwsza u mety, na­
grody iéi wskntek fałszywego biegn przvznad nie 
brło można. Pierwsza nagroda przypadła wiec 
kinezy .Residenz,“ droga .Organowi,“ trzecia 
„Porah.“

Niemały interes budziły i trzecie gonitwy: 
Steeple-chase oficerów poznańskiego pnłkn arty- 
lervi polowéi nr. 90. dla koni, na których przy- 
naimniói 4 razy w służbie ieżdżono. Dystans wy. 
nosił 2000 m Na 10 zameldowanych koni stanęło 
8 i to : por Blflhmke — kasztan, ogier ..Oswald:“ 
por. V. d. Hardt. TT. — klacz ..Irene;“ por. Hoff­
mann — skarogniady wnłsszek ..Witz;“ por. Ja­
błoński — kaszt, ogier „Flock:“ por. Lettre — 
kaszt, ogier .Ovide nor. Lewus — skarogniada 
klacz .Libelle;“ por. Moshack — kary wałaszek 
..Ottokar“ i porocz. Müller — skarogniada klacz 
„Kraft“

Zaraz przy wyroszeniu oil startu poznać było 
można, że to konie, biegacn mnići więcći równo, 
są służbo we — przez cały prawie hipodrom 
trzymały s'“4 razem, raz po raz wyhipgł jeden 
przed drogiego o mała drobnostkę. U mety sta­
rły "pierwsze : ,.Irene.“ następnie „Ottokar,“' daléj 
.Witz,“ którym nagrody’przyznano.

Po wyścigów myśliwskich na pocieszenie tych, 
co podczas wiosennych wyścigów w Poznaniu ni» 
odebrali nagrody, stanęła toin „Rosę damonr“ i 
przegah.nowawszy od startu do mety, uzyskała na­
grodą 500 in

Wialomoáci literackie i artystyczne.
* Domu polskiego, pisma beletrystycznego 

i naukowego wyszedł z druku nr. 15 i za­
wiera: 8. p. Mary a Jnlia Zaleska. — Wspo­
mnienie, poemat przez 8. W. — Nad morzem, 
powieść z tycia Duńczyków przez K. F. Rebroe- 
tera, z niemieckiego języka tłumaczyła Helena 
Neyman. — Korespondencya „Domu polskie, 
go“: Z poza kordonu. A. M. — Ćwiczenia 
pamięciowe w szkole lndowój przez Izydora 
Poechego, dyrektora szkół ludowych (dokończe­
ni). — Wiadomości literackie, artystyczne i 
rozmaitości. — Promyki, zebrała Julia D. — 
Humorystyczne.

* Kroniki Rodzinnśj wyszedł z druku nr. 10 
i zawiera: Ze wspomnień o Mickiewiczu przez 
Maryę z Mickiewiczów Górecką, — Za dobrym 
przykładem przez M. W. — Z podróży na 
Wschód, ks. Wł. Zaleskiego (ciąg dalszy). — 
Listy Rtanisława Angosta (ciąg dalszy). — Na I 
wyspie przez T. Prażmowską (dokończenie). 
— Złe czasy, nowella przez Mirwnję (ciąg 
dalszy). — Wieści polityczne. — Silva rerum.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 27 maja.

BAZAR. Nieżycliowski z Granówka, Żółto­
wski z Ujazdu, Mitelstet z Królestwa. .Ta- 
raczewski z Lipna, hr. Kwileeki z Kró­
lestwa, hr. Mielżyński z Iwna, Chłapowski 
z Kopaszewa, Koczorowski z Izabeli.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Wnuk z Łaszczyna, ks, 
proboszcz Skąpski z Lubasza. Wizę z Da­
chowy, Koszczyński z Siemianin, Koszczyń­
ski z Kostrzyna, Pohl z Kępna, Schnell 
z familią z Ameryki.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Lipskie 4’/t-prooentowe obllgacye miejskie 

Z r. 1876. Naiblitsze ciągnienie odbędzie sic 
W początku czerwca. Przeciwko sti-oto., knran. 
«wnoszącym przy losowaniu około 5 procent, 
zsbegpiocza bank pod firma Oarl Nnbnrg«r. 
R«’Hi, FranrNsigehe S»r Nr. 18, za premią 
6 fen. za 100 marek.

Berlle. 27 maja. Miejskie targowisko, 
centralne. (Urzędowe sprawozdanie 
d y r e k o y D. Na sprzedaż spędzono 4286 sztuk 
bydła rog»»»go. 12031 «ztnk trzody chlewnńi, 2205 
cieląt. 11368 skopów. Bydło rogate. Po oży­
wionym handlu przedwstępnym — wczoraj i przed­
wczoraj — był dziś targ spokojny, prawie wszy­
stko rozkupiono. Płacono za gatunek I 61—68 
marek, za gatunek 1T 4*—48 mrk.. za gatunek 
III 39 - 44 mrk„ za IV 35—87 mrk. za 100 fnnt. 
wagi mięsnńi. — Trzoda chlewna. Targ był 
bardzo powolny po cenach zniżonych, gdyż podaż mi­
mo znacznego eksportu była w atósnnkn zapotrze­
bowania wielką. Ciężki tłusty nawet najdelikatniej 
szv towar hvł zupełnie zaniedbany, natomiast jędrny, 
mięsisty, 200—260 wagi tywéj. bvł wielce poszu­
kiwany. Płacono za 1 gatunek 48—49 mrk., za 
wyborowe sztuki wfacśj, za II gatunek 45—47 
mrk.. za gatunek III 43-45 mrk. za 100 fnnt. 
przy 20 pręt. tary. Za bakońskie (281 sztuk) 
48—51 mrk. przy 50 flint, tary za sztukę. — 
Cielęta. Targ był dość spokojny. Targ przed­
wstępny w dobrym towarze był ożywiony. Płacono 
za gatunek I 46—60 ftm.. za gatunek n 82—44 
fen., za ftmt wagi mięsnój. Skopy. Niepomyślne 
zamiejscowe wiadomości wpłynęły na targ tak. że 
interea rozwijał się tylko zwolna i powciągliwie; 
najdelikatnieisze tłuste jagnięta (jurlaki) oraz cięż­
kie skopy były mato pożądane. Targ nie został 
rozsprzedany. Płacono za gatunek I 40-44 fen., 
za najdelikatniejsze angielskie jagnięta do 48 fen., 
z gatunek Ü 30—88 fen. za fnnt wagi mięsnój

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięcinwśj wartości za skórę, 
łeb. nogi, trzewia itd„ rozdzielona została.

(K) Passat. 28 maja. (—Sprawozda­
nie giełdowe.-)

Stan powietrza: zachm.
Zyto bez handlu.
Okowita cicho.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziane 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-t 63.50 pł.,
70-ta 83,8 płacono, maj (50-ta) 68,60 płat ono,

(70-ta) 83,80 płac., lipiec (50-ta) pł„ (70-ta) 
—,— płac, sierpień 60-ta 68.90 m. 70-ta 34,20 
m. wrzesień 60-ta 64,00 m. 70 ta 81,30 m.

(Sprawozdania urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. W.000% 

Trał!»« Wypowiedziano —litrów. Pena wt. 
powiedziana —— mrk. w mfelscn bez beczki 60-ta 
68.50 n»rk.. 7C-ta 88.80 mrk.. maj 60-ta -,- 
m. 70-ta —, — m., sierpień 60-ta —,— m. 70-ta 
—m.

Pazsaś, 28 maja. — n»nv maki. Pszenna 
27.60, rżana 22.60 sa 100 kUogr.

Vraetew, 27 maja 1889.
Zyto (sa 1000 funt? niezm. wypowiedziane

----- ««ntn Cena wypowiedziana — m.. na maj
146.00 żądane, maj-czerwiec 146,00 źąd., czerwiec 
lipiec 146 żąd.. wrzesień-październik 143,00 źąd.

Owies Wypowiedziano------eonu aa mi«
siąc bieżący 145.00 żadano. na maj czerwiec 145,0 
żąd., czerwiec-lipiec 145.00 żąd.

Olśi rzepinw» cicho, wynowiedz----- cena
w mieiecu na maj 68,00 żąd., wrzesień-październik 
67,00 źąd.

Okowfta za (100 litr, a 100%) ezcl. 60 i70m. 
podatku kons., bez in,, wypowiedziano —,— litr., 
nptrn. wypowiedz. , na maj 63 30 żąd., (70-ta)
88.60 źąd., maj-czerwiec (60-ta) 63.30 ofiar., (70-ta) 

ofiar., czerwiec-lipiec (60-ta) 68.60 żąd., li
piec-sierpień (60-ta) 68.90 żąd., sierpień-wrzesień 
(60-ta) 64,10 żąd., wizeaień-pażdziernik (60-ta)
64.60 żąd.

fena wypowiedziana na dzień 28 siajai
żyto 146 00 uirk., pszenica — mrk. owies 145 00 
mrk., rzep —ra„ olój rzepiowy 68,00

Cen» wypowiedz, okowity (ezei. 60 mk. podat. 
konsumc.) na dnia 27 maja: (60-ta) 68,30 mrk., 
(70-ta) 38.00 mrk.

Ceny targowe z dnia 27 maja 1889.

Poi tiDowienh Z a 100 ki logr amó w
dętki śreAd ekkl towar

mi pj skié]
014|- I naj- naj- naj- naj- naj-

depntacyi targów niż. wyż. 
ImIF.|M!K.

nit.
MIF.

tfr niż
li P

Pszenica biała 117 40 1712.111090 io:6o 10 20 15170
. żółta 17 30 17 10 1080 16)40 10 10 15 70

Żyto 14 50 14 30 14 10 1380 13,00 18140
Jęczmień 16 60 1430 1870 13|30 12! 10 1180
Owies 14 40 1429 14110 1400 13 90 1380
Groch |l5 60 16 00,14 60 14|00 1800 12 60

Berlin 27 maja. (Sprawozdanie urzędowe.) — 
B > ze ni ca, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 172 
do 188 mrk. wedlmz jakości; na miesiąc bieżący 
płacono 181—179,50, żąd. —, na mty-czerwiec płc. 
—, żąd. —, na czerwiec-lipiec płacono 180,00 do

181,CO, na lipieosierpieó płasons 180,50-178 00, 
żądano —. na wrzesień - październik płacono
179.75- 178,00. Wypowiedziano 50 ton. Cena wy­
powiedziano 179.0! mrk.

Zyto za lOOO kilogr. w miejscu pł. 134 -145 
w»H!Og jakości na miesiąc bieżący płacono 14! do 
180,00, na maj czerwi».' płac. —, na czerwiec- 
lipiec płacono 140-138.25. żąd. —. na lipiec-sier­
pień płacono 141,60-140,00, na wrzesień-pażdzier- 
nik płac. 144.00—142,60. Wypowiedziano 50 w.— 
Ośna 139,00 mk.

Owies sa 1000 kil. w miejco żąd 140 do 
106 według lakożci. na miesiąc bieżący płac. 143.75 
do 142-142,60, na maj-czerwiec pł. 142—141.5', 
czerwiec-lipiec pt. 141,50—141, na lipiec-sierpień 
138,00—187.50, na wrzesień-październik płacom
133.75- 133,0. Wypow. 700 ton. Cena 144.00.

Knknrudia w miejscu płac. 115—125
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 114 00, 
na maj-czerwiec płac. —, na wraesień-pażdzier- 
nik płac. 115,60. Wypowiedziano — ton. Cena

’ Olśj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 62,0 mk., z beczką —m„ na mie­
siąc bieżący płacono 53,4, na maj-czerwiec płaconej 
63,4, na wrzesień-październik płac. 53,0 —53,5, na 
listopad-grudz. pł. 53,8 - 53,9. wypowiedziano 500 
cent Cena wypowiedziana 51,8 mrk.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsumc, 
w miejscu płacono 55,0 mk„ ua maj płac. 53,8. na 
maj-czerwiec i na czerwiec-lipiec płac. 63,7—53,4. 
na lipiec-sierpień płacono 64,0 —54,1, na sierpień« 
wrzesień płacono 51,3-54,5—54,4, na wrzesień-pa- 
żdziernik plac. 54,4 —64,5 Wypowiedziano —,— 
litr. Cena —,—. Nieopodatk. obciąż. 70 mrk. po­
datku kons. w miejscu pł. 36,2—35,1, maj i maj- 
czerwiec płacono 33.9 - 34,0, na czerwiec-lipiec 
płac. 84,1—84 0 —84.2, na lipiec sierpi..i plac. 34,6 
do 34,7, sierpień-wrzesień płacono 34,8—85.0, na 
wrzesień-październik płacono 80,0—86,1. Wypo­
wiedziano —litr. Cena —.

Hambwrg. 27 maja. Okowita cicho, na maj- 
czerwiec 20"/« żądano, czerwiec-lipiec 21% żądano, 
lipiec-sierpień 22’/« żąd., sierpień-wrzesień 22% żąd.
Kawa good average 8antos za maj----- . za
wrzesień 80’/«. za grudzień 87*/a, za marzec 83—. 
Usposobienie spok. Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 27 maja. — Cukier ziarnisty 
ezcl. worka 92% 20 80, cukier ziarn. exil. t<8%
20,60 cuk. ziarn. ezcl. 76% Randem. —Drugi 
produkt ezcl. 75% Rendetn, 21,40. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa —, mielona rafin. II. z beczką 35,60, 
miel. Melis I z beczką 31.75. Spok. Cukier su­
rowy T. Produkt transite fr. statek Hamburg, za 
maj 23,46 płac., 23,60 żąd., czerwiec 23,50 płac., 
28,55 żąd., lipiec 23,55 płac., 23,60 żąd., paździer­
nik 16,75 płac., 15,80 żąd. Wyżój. Obrót tygo­
dniowy w cukrze surowym —,— ctr.

do Pierwszój Komunii św.
kolorowane in 4-to poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Próby wyseła się za nadesłaniem 60 fen. w zna­

czkach pocztowych.

Pasy skórzane,
!| parciane, bawełniane, gumowe i z sierci wielbłądziej,

Płyty, węże i sznury gumowe,
Opakunki asbestowe, talkowe i asbesto-grafitowe, 
Wszelkie artykuły techniczne dla gorzelni, 

browarów, fabryk i t. d. (1394)
Nakrycia gumowe stołowe rozmaitej wielko­

ści i gatunku,
Fartuszki dla pań i dzieci własnego wyrobu, 

;| Lalki ł piłki gumowe poleca po najtańszych cenach

W. A. Kasprowicz,
Poznań, Fryderykowska ulica nr. 4, 

przy placu Sapieżyńskim.
Fabryka czarnej gumy i bandaży.

Aparaty gorzelnicze
najnowszego systemu, wywar górą odchodzący; odznaczające się prędkiem i do­
brem odpalaniem zacieru i lutru, również jak trwałością i taniością; wydające 
okowitę do życzonej wysokości, poleca (1480)

J. ZIÓŁKOWSKI,
fabryka wyrobów miedzianych

■^7" Tazocirtie.
Reperacye i przerabianie starych aparatów wykonuję najakuratniej i naj­

taniej. Świadectwa polecające aparaty przezemuie budowane, jako też rysunki 
i kosztorysy przesyłam na żądanie bezpłatnie i franko.

HI
po polsku lub po niemiecku

przez X. Enna.
Cena za egzemplarz 10 fen.

ś Bierzmowania
poleca

DrukarniaKuryera Pozn.
p. p.

Niniejszem mam zaszczyt Szan. Publiczności miasta 
Gniezna i okolicy donieść, iż d.iiem dzisiejszym otworzy­
łem tu przy ulicy Tumskiej (1657)

M. Piotrowski,
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14.

Polecam się do wykonywania wszelkich prac rzeźbiarskich, 
sztukator skich, malarskich i pozłotniczych w kościołach.

Buduję ołtarze, przerabiam i odnawiam stare, stawiam ambony, 
chrzcielnice i balustrady przez czas zniszczone, wszelkie rzeźby i ołtarze 
z marmuru i mozajki doprowadzam ślifowaniem do pierwotnego koloru.

Jako dowód wieloletniej pracy w mym zawodzie pozwalam sobie 
przytoczyć z dawniejszych i nowszych lat, gdzie także takie prace do wy­
konania mi powierzano.

I tak: odnawiałem wnętrze mozajkowój kaplicy imienia Potockich 
w Katedrze gnieźnieńskiej, budowałem nowe ołtarze we Wrześni. Witko­
wie, Bninie, Stęszewie, w Osówcu w kaplicy, w Gołębinie, w Królestwie 
Polakiem: Tuliszkowie i Szymanowicach. W Poznaniu w kościele śgo Mar­
cina, w Katedrze "i'ki ołtarz wykonałem nowym stiukiem mozajką, 
w pięknym kościele Parnym w Poznaniu częściowe reparacye mozajki 
uskuteczniałem.

Wielebni Księża Proboszczowie i Szanowne Dozory wymienionych 
kościołów mogą poświadczyć, że powierzone mi prace starannie i su­
miennie wykonałem.

Mam przeto nadzieję, że będę umiał pozyskać zaufanie wszystkich, 
którzy mi prace dekoracyjne powierzyć raczą.

Zarazem polecam młody mój skład figar śa>., siacye 
Pańskiej nader starannie wykonane z masy i sztucznego kamienia, 
lampy, krzyże, książki do nabożeństwa, różatice, obrazy 
w ramach i bezr am i t. d._____________________ _______________(1423)

T. Zalewski,
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH

w Inowrocławiu, u««»)
ULICA FRYDERYKOWSKA Nr. 37,

poleca na obecny sezon swój

skład sukna
zaopatrzony w doborowe materye na wszelkie ubrania męzkie.

Łaskawe zlecenia wykonuje się spiesznie i akuratnie 
przy nader przystępnych cenach pod gwarancyą dobrego le­
żenia. Również poleca się gustownego kroju rewe- 
rendy z sukna na ten cel umyślnie sprowadzonego.

Heyducki & Eichstaedt
JPoznaii, łłazar

polecają (229)
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,
Materye wełniane, jedwabne i złotollte we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobiercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

(figur, krzyży, obrazów, różańcy, szklaplerzy, 
książek do nabożeństwa 1 t. d.) oraz

Towarów szklanych i materyałów piśmiennych.
Wszelkie roboty szklarskie i introligator­

skie, oprawy obrazów i t. p. starać się będę jak naj- 
akuratniój i po cenach przystępnych w krótkim czasie wy­
konać. Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym wzglę­
dom Szan. Publiczności, kreśl e się

z szacunkiem

A. Szymczak.
Gniezno, dnia 10 maja 1889.

Niżój podpisany Bank przyj­
muje: (844)
Drobne oszczędności od 

10 fen. do 1 mrk. po 3%. 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 3Vg9/o, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%'
Bank

Dr. Kusztelan.

Radlauera
eseneya .jodłowa

z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powie­
trza w pokojach I w salach dla cho­
rych wzmacnia nerwy a oddziałuje 
nader korzystnie na organa odde­
chowe, premiowana 3 złotemi me­
dalami i dyplomem honorowym w 
Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka 
po 1 mrk., rozpylacz 1,25 m. Tylko 
prawdziwe (029)
w Czerwonej aptece

w Poznaniu, Rynek 37.

Urocza miejscowość Himalyczua w'
ZS a, ls. o e

Zakład wodoleczniczy Dr. Chramca.
Całodzienne utrzymanie w Zakładzie wraz z knracyą od I 

zlr. 3,60 (0 marek). — Poczta, telegraf, apteka na miejscu. — | 
W zakładzie hydropatyi, kąpiele borowinowe, mięsienie, elektry- 
zacya, — Pokoje elegancko umeblowane i w najlepszym sta 
nie. — Kncbnia wyborna. — Kręgielnia, bilard, gimnastyka, 
biblioteka, czytelnia. — Na żądanie prospekta wysłane zostaną. I

I Powozy do stacyi kolejowćj w Chabówce. (1699) J

Gorsety paryzkie
odebrała i poleca (1570)

Melania Mann,
I Iii-» śg-o Marcina nr. 64, I piętro.

FABRYKA 
papierosów i tureckich tytnni 

, (1019) „VULKAN«
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

| zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
■ i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych | 

handlach są do nabycia. Ceny nader nmiarkewane.

Hurtowny handel win
S. Patlonlu w Pleszewie
poleca Szan. Publiczności i Wiele­
bnemu Duchowieństwu swe wprost 
od producentów na Węgrzech za­
kupione wina górnowesrłer- 
skie i tokajskie.

Czyste stołowe wino sprzedaje po 
Mk 1,50 za litr. (1701)

Również ma zawsze na składzie 
wina franruzkie, rzerwone, reń­
skie, mozelskle. maderę, eherry, 
szampan it. d., koniak frane oraz 
araki i ramy po jak najprzystęp­
niejszych cenach.

Próby i cenniki na każde żąda­
nie franco i gratis.

Pioszek
przeciw poceniu się nóg,
doświadczony i nieszkodliwy środek 
usuwający pot z nóg. Takowy za­
pobiega odleżeniu się chorych i usu­
wa ztąd powstający niemiły zapaeh. 
Również go nżyć można przeciw 
nieznośnemu potowi pod pachami 
1 poceniu się rąk. Cena za pu­
dełko blaszane z aparatem do uży­
cia po 50 fen. i 1 m. (1504)
Czerwona apteka

w Poznaniu Rynek 37.

Za Redakcją odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kurysra Poznańskiego.

Poszukuję dzierżawy 1703

probostwa lub folwarku
od 300 do 400 mórg. Zgło­
szenia do Józefa Nawro­
ckiego w Gostyniu.

Obywatel
w sile wieku, pragnie przyjąć miej­
sce za skromnem wynagrodzeniem 
do zarządu gospodarczego na probo­
stwie, a żona jego zarządem domu 
zająćhy się mogła. Oferty proszę 
uprzejmie przysłać do Ekspedyeyl 
Koryera suh G. 1713.

Nauczycielka
znająca język francuzki, muzykalna, 
potrzebna od 1. 7. br. do zoacznego 
domu w Królestwie. Natychmiasto­
we zgłoszenia uprasza (1723)

Drwęski i Langner,
Poznań, W. Rycerska 10.

Organista
biegły tak w graniu jako też w śpie­
wie, poszukuje posady od każdego 
czasu dla polepszenia miejsca. Bliż­
szych wiadomości udzieli W. Pan 
Fr. Zaremba, organista i nanczy- 
ciel mnzyki w Środzie. (1894)

Przew, Duchów, polecam uprzej. 
od kwart, dobrze polecone

gospodynie,
ohezn. dobrze wybór, gotow. i dom. 
gospod. z chwaleb. świad. O spie­
szne zgłoszenia prosi najuprzejmiej 
Zielazek, Bióro zleceń, Poznań, 
Fryderykowska nlica 26. (1690)
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